
Chrzest Jezusa
„W owym czasie przyszedł Jezus z Nazaretu w Galilei i przyjql 
od Jana chrzest w Jordanie. W chwili, gdy wychodził z wody, 
ujrzał rozwierające się niebo i Ducha jak gołębicę zstępującego 
na siebie. A z nieba odezwał się głos: Tyś jest mój Syn umiło­
wany, w Tobie mam upodobanie”  (Mk 1,9-11)



Pierwsza Niedziela po Objawieniu 
Uroczystość Chrztu Pana Jezusa

Bóg się objawiaEwangelie przedstaw iają dwa 
uroczyste w ejścia Syna Bożego 
na świat. Pierw sze przez naro­
dziny z M atki Najświętszej w 
betlejem skiej stajni, drugie przez 
chrzest pokuty otrzym any z rąk 
Jana Chrzciciela w  w odach Jor­
danu. O bydw a te w ydarzenia ob ­
fitu ją  w  ogrom ne kontrasty 
ciem ności i światła, natury i cu ­
du, tego co ziemskie, z tym co 
niebieskie. Kontrasty te jednak 
nie k łócą się ze sobą, lecz tw o­
rzą harmonię, ale by tę harm o­
nię dostrzec trzeba m ieć łaskę 
w iary i prostotę serca odważnych 
pasterzy, czy też żar M ędrców  i 
Jana Chrzciciela. W sam ym  środ­
ku nocy otoczenie betlejem skiej 
stajenki rozświetla nieziemska 
jasność, bijąca od Aniołów , 
w idzą ją  pasterze, ale nie do ­
strzegają m ieszkańcy Betlej emu, 
ludzie zim ni i w yrachow ani. Dla 
nich cud narodzenia Bożej D zie­
ciny spow ija  ciem ny mrok, a 
Syn Boży — m im o w izyty i p o ­
kłonu M ędrców  ze W schodu — 
pozostanie w yłącznie synem M a­
ryi i Józefa. Skutek tego taki, że 
przez trzydzieści lat Jezus bę ­
dzie m ógł prow adzić życie pełne 
trudu, ale ow ocu jące w  służbie 
Boga i ludzi.

K iedy w ięc nadejdzie czas 
spełnienia m isji mesjańskich, 
musi nastąpić jakby  now e w e jś ­
cie Chrystusa na świat. I znów 
kontrasty. Znów  nadzw yczajne 
splata się z tym, co da się dos­
trzec i usłyszeć. Chociaż scene­
ria inna, ale podobna do tej, 
która miała m iejsce w śród ciszy 
betlejem skiej nocy narodzin B o­
ga w  ludzkim  ciele. N ajpierw  
wielki prorok ogłosi na pustyni 
bliskie przyjście i potęgę M esja­
sza. Następnie przez chrzest za­
prezentuje G o sw oim  uczniom  i 
zgrom adzonym  tłumom. Prezen­
tacji towarzyszyć będzie cudow ­
na teofania, czyli w idzialne u - 
kazanie się Boskiego M ajestatu. 
A le  praw dopodobnie tak głos 
z nieba, jak  i też gołębicę zstę­
pu jącą nad g łow ę Chrystusa, 
ow e tłumy nie odebrały z w iarą. 
N adprzyrodzony blask Ducha 
Świętego b ijący  od gołębicy 
dostrzegł tylko św. Jan Chrzci­
ciel. Na jego w łaśnie św iadectw o 
pow ołu ją  się Autorzy Ewangelii. 
Tak było, jest i będzie, że jedni 
ludzie będą widzieć jedynie sza­
rzyznę życia, bezsens i przygod­
ność istnienia, inni potrafią n ie­
m al na każdym  kroku dostrzec 
obecność Boga, Jego w ieczną i 
nieustanną teofanię poprzez n a j­
drobniejsze nawet stworzenia. 
W róćm y jednak do nadjordań- 
skiej teofanii, a dopiero na jej 
przykładzie zaczniem y się uczyć 
odnajdyw ania Boga w okół nas i 
w  nas.

Jak już w iem y nasz Mistrz 
duchow y, św. M arek Ewangeli­
sta, opuszcza opis narodzin Z ba­
w iciela  i całe Jego dzieciństwo. 
Zajm uje się dopiero drugim 
w ejściem  Syna Bożego na are­
nę działania ściśle mesjańskiego.

Św. M arek czyni to w sposób 
iście kronikarski. Postanowił 
spisać dobrą Nowinę o Jezusie 
Chrystusie Synu Bożym  i dlate­
go zbiera od św iadków  wieści. 
Uważa jednak, że należy zanoto­
w ać w yłącznie te, które bezpo­
średnio wskażą na nieziem ską 
godność i potęgę Boga w  ludz­
kim  ciele. On w iedział, że roda­
cy oczekują G ościa z niebios ja ­
ko potężnego w  m ow ie i czynie 
M esjasza. Oczekują niecierpliw ie.

Takim  w łaśnie Jezus ob jaw ił 
się nad Jordanem. Przyszedł do 
Jana jako dojrżały mężczyzna.

Św. M arek pisze: „W  tym cza­
sie przyszedł Jezus z Nazaretu 
G alijskiego i został ochrzczony 
przez Jana w  Jordanie” . Słowa 
„w  tym  czasie” naw iązują do 
nauki Jana zapow iadającej szyb­
kie ukazanie się M esjasza i Je­
go nadludzką godność: „Idzie za 
mną m ocniejszy ode mnie, a ja 
nie jestem  godzien tego, aby się 
pochylić i rozwiązać rzemień u 
Jego sandałów. Ja chrzczę wodą, 
On zaś będzie chrzcił Duchem 
Św iętym ” .

N adejście Jezusa i Jego chrzest 
zawarł nasz Mistrz w  jednym

krótkim  zdaniu. Dwa następne" 
pośw ięci teofanii. Jaka skąpość a 
słów ! Szczegółów  musimy szukać 
w  innych relacjach. A le właśnie 
na tle pozostałych trzech Ewan­
gelii w idzim y w agę tych suchych 
słów. D ow iadujem y się, gdzie 
żył Jezus i skąd wyruszył, by 
pełnić w olę O jca niebieskiego. 
Nazaret nie cieszyło się dobrą 
opinią w  Palestynie. Nie miało 
w ielkiej historii. Nie w ydało do­
tąd sławnych mężów. To z tej 
właśnie przyczyny na słow a ucz­
nia Chrystusowego —  Filipa, 
w ypow iedziane do kolegi: „S pot­
kaliśm y tego, o którym  pisał w  
Praw ie M ojżesz i Prorocy, Jezu­
sa, syna Józefa z Nazaretu” , ów  
kolega — Natanael — odpow ie­
dział: „C zyż m oże być coś dob - 
brego z N azaretu?”

Do chrztu Jezusa zdaje się 
nasz Mistrz nie przyw iązyw ał 
ogrom nej wagi, skoro podkreśla 
ustami Jana Chrzciciela, że d o ­
piero Jezus ustanowi praw dziw y 
Chrzest, dający ogień Ducha 
Świętego. A kt pokutny otrzym a­
ny z rąk popularnego w  P ale­
stynie proroka miał być tylko 
znakiem praw dziw ego zdroju  
łask. Samo przyjęcie przez Chry­
stusa pokutnego znaku poucza, 
jak  niezbędna jest w  dziedzinie 
życia nadprzyrodzonego pokora, 
pragnienie uzyskania czystości du­
cha i odm iany postępow ania: z 
przyziem nego —  na szlachetne i 
m iłe Bogu. Syn Boży — Jezus 
nie potrzebow ał pokuty. Nie 
musiał w chodzić do rzeki i prosić 
Jana o chrzest. Był bow iem  od 
początku Panem wszystkiego.
Jeśli jednak wraz z innymi 
przyjm uje ten znak, a potem 
poleci, by wszyscy, którzy weń 
uwierzą skłaniali g łow ę pod 
strumień w ody  oczyszczającej 
brudy duszy, to znaczy, że prze­
ją ł ów  obrzęd i uczynił w łas­
nym, dającym  m oc Ducha Sw ię- ia 
tego. N iebo potw ierdziło boską lUt. 
m oc Jezusa. Sw. M arek pisze: .T^ep- 
zaraz, gdy w yszedł z w ody ió ł- 
u jrzał otw ierające się niebiosa i ,no 
Ducha zstępującego nań jak go- ać 
łębica. I dał się słyszeć głos z v-0. 
nieba: Tyś jest m ój Syn uko- ze 
chany, Ciebie sobie upodoba­
łem ” .

Byli i są tacy, którzy uważają 
że Bóg O jciec przybrał sobie J f - 
zusa z Nazaretu za Syna dopiero 
w  tym m om encie. To bardzo l,
błędna opinia. Sam Jan Chrzci- 3
ciel ogłosił Jego wcześniejszą 
nadludzką godność. Teraz czyni 
to publicznie sam O jciec n ie­
bieski. Tak nad Jordanem  o b ­
jaw ił się Bóg, Jeden w  trzech 
Osobach: O jca, Syna i Ducha 
Świętego. Biblia zna w iele teo­
fanii. N ajsłynniejszą jest ukaza­
nie się Boga na Synaju, raz ą
M ojżeszow i w  krzaku ognistym, 
a potem ludow i z góry D ziesię­
ciu  Przykazań. Dla chrześcijan /•
teofania nad Jordanem  jest jesz- >-
cze głębsza w  w ym ow ie, bo w  rć
sposób m istyczny powtarza się w  -n
m om encie chrztu każdego n ow e- ą
go w yznaw cy Chrystusa. Stąd nie 
tyle rzeczy martwe, co nasz duch 
zespolony ze Zbaw icielem  łaską 
i m iłością w inien być nieustanną 
teofanią Bo'ga światu — odbiciem  0 
Jego chwały.

Ks. A.B.



Przyszedł
J e izus...
nad
J ordan..., 
aby się dać ochrzcić”

W  uroczystość Epifanii przeżywaliśmy wraz z całym Koś­
ciołem pamiątkę bołdu, który Mędrcy ze Wschodu oddali 
Bożemu Dziecięciu. Miało wówczas miejsce objawienie się 
Mesjasza światu pogańskiemu, którego monarchowie ci byli 
przedstawicielami. Ale w liturgii wschodniej obchodzono w 
tym dniu jeszcze dwa inne wydarzenia z życia Chrystusa; 
chrzest w Jordanie —  podczas którego głos Ojca niebieskiego 
ukazał światu Jednorodzonego Syna Bożego oraz pierwsze 
podczas publicznej działalności objawienie się Jego boskiej 
mocy —  gdy w Kannie Galilejskiej przemienił wodę na wino.

Podobnie podchodzi do wspomnianego święta liturgia sta­
rokatolicka, gdyż w prefacji o Objawieniu Pańskim powtarza­
my z Kościołem: „W  dniu dzisiejszym święcimy pamiątkę 
potrójnego objawienia się Syna Twego, a Pana naszego Jezu­
sa Chrystusa. Objawił się On Mędrcom ze Wschodu, ludowi 
podczas chrztu w Jordanie i apostołom swoim w Kanie Gali­
lejskiej” .

Trzymając się chronologii wydarzeń (od dzieciństwa Chry­
stusa, do rozpoczęcia przezeń działalności publicznej), ósme­
go dnia po Objawieniu Pańskim zwraca Kościół uwagę na 
drugi aspekt tego święta —  chrzest Jezusa w Jordanie. 
Przyjrzyjmy się więc dziś nieco dokładniej temu wydarzeniu.

Od rozpoczęcia działalności kaznodziejskiej przebyw ał Jan Chrzci­
ciel zazwyczaj u  grodu Bethabara. Usytuowany był on n ieco przed 
ujściem  Jordanu do M orza M artwego, w  m iejscu, gdzie rzeka ta 
była dostępna dla przybyszów  z Jerozolim y. Przenosił się jednak i 
na inne m iejsca. Jednym z nich była Betania za Jordanem , gdzie 
znajdowała się spokojna odnoga rzeki. Ma to poparcie w  tekście 
czwartej ewangelii, gdzie (według Biblii Tysiąclecia) czytam y: „D zia­
ło się to w  Betanii, po drugiej stronie Jordanu, gdzie Jan udzielał 
chrztu ’’ (J 1,28). W iadom o jednak, że działał rów nież w  Ainon koło 
Salim, położonym  — w edług relacji Euzebiusza z Cezarei — około 
12 km  na południe od Scytopolis.

Z każdym  dniem  działalności Jana Chrzciciela grom adziły się w o ­
kół niego coraz liczniejsze tłumy z całej niemal Palestyny. W śród 
ludu poczęła nawet krążyć opinia, że to on jest oczekiw anym  M es­
jaszem. Dlatego Poprzednik Pański poczuł się zobowiązany w yp ro­

w adzić swych słuchaczy z błędu. Zw racając się w ięc do nich, po ­
wiedział: „Ja chrzczę was w odą, lecz przychodzi m ocniejszy ode 
mnie, któremu nie jestem  godzien rozwiązać rzemyka u sandałów 
jego ; On was chrzcić będzie D uchem  Św iętym  i ogniem ” (Łk 3,16).

K om entując pow yższe słowa, Fr. W iliam  pisze: „W  zwięziych jas­
nych słowach określa Jan Chrzciciel czym  jest w łaściw ie. On nie 
jest godzien najniższej nawet posługi oddać nadchodzącem u M esja­
szowi. Dawne w izerunki przedstaw iają nam niew olników, klęczą­
cych u nóg swych penów , b y  zdjąć im  sandały, zanim spoczną na 
łożach. Sandały komuś zdejm ow ać, albo też nieść je  za kimś, było 
usługą niewolniczą. Zazw yczaj byw ał to pierw szy rozkaz w ydaw any 
przez pana, now o nabytem u niewolnikowi...

Dzieło tego, który przyjdzie, będzie większe, donioślejsze, tak jak 
i On nieporów nanie jest większy, znamienitszy. On — Jan — chrzcił 
w odą; w oda jednak nie zdoła w niknąć do wnętrza duszy ludzkiej i 
odm ienić je j. Chrzest, w prow adzony przez Mesjasza, przem ieni czło­
w ieka całkow icie; Duch Boży przeniknie go, jak  ogień, spali i oczy­
ści także w ew nętrzne ukryte w in y  i nieczystości serca” („Życie 
Jezusa” , K raków  1936, str. 84 n.).

Z w ypow iedzi Poprzednika w ynikało również, że pojaw ienie się 
Chrystusa jest bardzo bliskie. I rzeczywiście. Jak relacjonuje Ewan­
gelista, „przyszedł Jezus z Galilei nad Jordan, do Jana, aby się 
dać ochrzcić przez n iego” (Mt 3,13). Przybył tu zapewne z innymi 
mieszkańcam i Galilei, gdzie rów nież dotarła w ieść o Proroku znad 
Jordanu 1 rozpalił się entuzjazm  dla jego działalności.

Należy tutaj przypom nieć, że Jan Chrzciciel na pew no nie znał 
Jezusa. W iadom o bowiem , iż jako m ały chłop iec opuścił dom ro ­
dzinny i udał się na pustynię. Ewangeliści zaś nie w spom inają nigdy, 
by w  ciągu swego —  trw ającego praw ie dw adzieścia lat —  życia na 
pustyni pow racał w  rodzinne strony. Zatem  przedstawianie św. R o ­
dziny w raz z Janem przez m alarzy okresu renesansu (jak to ma 
m iejsce chociażby na obrazie Rafaela „M adonna na tronie” ), nie 
odpow iada historycznej prawdzie. Zresztą Poprzednik Chrystusa 
w spom inając sw oje  spotkanie że  Zbaw icielem , stw ierdził: „Ja go nie 
znałem ; lecz Ten, który mnie posłał, abym  chrzcił w odą, rzekł do 
mnie: U jrzysz tego, na którego Duch zstępuje i na nim  spocznie. Ten 
chrzci Duchem Św iętym ” (J 1,33).

G dy Jan kończył sw oje  kazanie do ludu, zaczynała się zazwyczaj 
cerem onia chrztu w  Jordanie. Ustawiała się w ięc długa kolejka 
tych, którzy chcieli dać w-yraz sw ej pokucie. W ówczas i Jezus —  
podobnie, jak to czynili Wszyscy słuchacze Chrzciciela —  zdjął 
w ierzchnie szaty i stanął w  szeregu innych pokutników. A  gdy 
przyszła jego kolej, K aznodzieja znad Jordanu ujął go za rękę, by

dokoficzenie na str. 5



Uroczystość 
przekazania 
Daru Serc 

Służbie 
Zdrowia

W środę, 11 listopada ub. roku, w Domu Katedral­
nym Kościoła Polskokatolickiego przy ul. Szwoleże­
rów w Warszawie, miała miejsce niecodzienna uro­
czystość. Zwierzchnik Kościoła —  Pierwszy Biskup 
Tadeusz R. Majewski przekazał przedstawicielom 
Służby Zdrowia cenny dar: aparaturę i sprzęt me­
dyczny. Całość otrzymanego „Daru Serc” rozdyspo­
nował między Instytut Matki i Dziecka w Warszawie, 
Pomnik-Szpital Centrum Zdrowia Dziecka, Przychod­
nię Rejonową przy ul. Dragonów w Warszawie, pod­
legającą ZOZ Warszawa-Śródmieście, Ośrodek Zdro­
wia w Studziankach Pancernych. Na uroczystość 
przekazania tego daru przybyli przedstawiciele Służ­
by Zdrowia, środków masowego przekazu oraz — ja­
ko przedstawiciel Urzędu do Spraw Wyznań —  dy­
rektor dr Grzegorz Rydlewski.

Pierwszy Biskup Tadeusz R. Majewski w swoim 
wystąpieniu inaugurującym uroczystość powiedział 
m.in.:

„Jest to kolejny już akt przekazania przez Kościół 
Polskokatolicki „Daru Serc” — tak potrzebnego na­
szej Służbie Zdrowia sprzętu medycznego. Kośció? 
nasz zawsze niesie pomoc tym, którzy jej potrzebują 
i oczekują —  nie tylko wiernym polskokatolikom, ale 
każdemu człowiekowi bez względu na jego wyznaniu 
i światopogląd. Na tym bowiem polega — między in­
nymi — służebna rola naszego Kościoła dla którego 
człowiek — jest dobrem i wartością najwyższą. Dla­
tego też — w imieniu Kościoła —  chciałbym wyrazić 
głębokie uznanie Służbie Zdrowia i wszystkim jej 
pracownikom za ofiarną, trudną pracę, którą — na 
co dzień —  niosą, pomoc cierpiącym i chorym ludziom. 
Dla niej —  Służby Zdrowia —  podobnie jak i dla 
naszego Kościoła — jest to ta sama praca: praca 
na rzecz człowieka. Dlatego też —  w miarę naszych 
skromnych możliwości — chcemy włączyć się w tę 
samarytańską pomoc naszym bliźnim (...).

(„(...) Większość przekazanych dziś darów stanowi 
efekt żmudnej pracy ludzi, żyjących w USA, lecz czu­
jących się nadal Polakami, uważających nadal Pol­
skę za swą Ojczyznę. Dary te — w ich imieniu —  
przekazał na nasze ręce p. Fred Szlapiński z firmy 
polonijnej. Reszta sprzętu medycznego pochodzi od 
naszych współwyznawców — starokatolików —  z Ho­
landii.

(...) Bardzo dziękuję za otrzymane dary, zwłaszcza 
zaś —  dziękuję w imieniu ludzi chorych i cierpią­
cych — jako zwierzchnik tego Kościoła, który ludzi 
nie tylko chce zbawić, ale także widzieć ich zdro­
wymi. Tu, na ziemi, zdrowie jest nam wszystkim 
przecież bardzo potrzebne, a każdy. uśmiech uzdro­
wionego dziecka, przywrócenie do zdrowia choćby jed­
nego człowieka — to nasz wielki sukces i wielki po­
wód do satysfakcji (...)”.

Po przemówieniu zwierzchnika Kościoła przedsta­
wiciele obdarowanych instytucji Służby Zdrowia po- 
dzękowali za otrzymane dary w imieniu swych pla­
cówek — i wdzięcznych pacjentów.

Z  cflarcrwanyth Służbie Zdrow ia flifrów będą korzystać ludzie najbardziej 
poszkodow ani przez los — chorzy i cierp iący

P ie rw sz y  B isk u p  T a d eu sz  H. M a je w sk i se rd e czn ie  p o w ita ł p rz y b y ły ch  p rz e d ­
s ta w icie li S łu żb y  Z d ro w ia

K a n c le rz  K u rii B isk u p ie j K . D ą b ro w sk i p o rz ą d k u je  p rzek a za n e  d a ry
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w prow adzić go do w ody. Spojrzaw szy zaś na jego twarz, zadrżał. 
O św iecony bow iem  światłem  nadprzyrodzonym  poznał, że ten, pro­
szący pokornie o chrzest to Mesjasz, którego przyjście głosił przed 
chw ilą ; to Chrystus, któremu on gotuje drogę do ludzkich dusz.

Pokłonił się w ięc głęboko i w yrzekł cicho: „Ja portzebuję chrztu 
od ciebie, a ty przychodzisz do m n ie?” (Mt 3,14). B óg-C złow iek  sp o j­
rzał jednak nań łaskawie i odrzekł: „Ustąp teraz, albow iem  godzi 
się nam w ypełnić wszelką sprawiedliwość. Tedy mu (Jan) ustąpił 
(Mt 3,15). Prorok  znad Jordanu nie nalegał już teraz w ięcej, ani się 
nie w zbraniał. Ze czcią w prow adził Jezusa do rzeki, zaczerpnął d ło ­
nią w ody i w ylał ją na schyloną głow ę Zbaw iciela świata. W ten 
sposób dokonało się w prow adzenie Chrystusa w  urząd mesjański. 
Tutaj Bóg-Człow iek rozpoczął sw oją misję, która —  będąc ekspiacją 
za w iny wszystkich ludzi — w ym agała upokorzenia. Stanął w ięc w 
rzędzie grzeszników, gdyż w ziął na siebie grzechy całego świata, by 
za nie odpokutow ać. Dlatego przyjął chrzest jako sym bol pokuty, 
której w  całej pełni dokona dopiero na krzyżu.

Wtedy też dokonało się coś niezw ykłego; coś, co stanow iło zasad­
niczą treść w ydarzenia nad Jordanem. Bo „gdy Jezus został ochrz­
czony i m odlił się, otw orzyło się niebo i zstąpił na niego Duch Św ię­
ty w  postaci cielesnej jak gołębica, i odezw ał się głos (m ówiący) z 
n ieba: Tyś jest Syn m ój um iłowany, którego sobie upodobałem ” (Łk 
3,21— 22). O dpow iedzią O jca niebieskiego na m odlitw ę Jezusa — jak 
to w ynika z przytoczonego tekstu — była teofania, w  której w y ­
różnić można trzy zasadnicze m om enty: otw arcie niebios, zstąpienie 
Ducha Św iętego i głos Boży.

O bjaw ienie Starego Przym ierza w ielokrotnie w spom ina otw arcie 
nieba, jako początek teofanii, kiedy to Bóg-Jahw e w  sposób nadzw y­
czajny w kraczał w  sprawy ludzkie. W edług zdania egzegetów, po 
chrzcie Chrystusa nastąpiły w  górnych sferach pew ne zm iany w y ­
wołane przez Boga, które na obecnych sprawiały wrażenie, jakoby 
otw ierały się niebiosa. To otw arcie nieba —  podobnie jak  w  księdze 
Ezechiela (rozdz. 1,1) —  wyraża tutaj pow ołanie Jezusa do w ypeł­
nienia m isji Proroka Now ego Zakonu.

Do realizacji posłannictwa m esjańskiego konieczne były nadzw y­
czajne łaski i dary Boże. Bow iem  w edług przepow iedni Proroka, 
obiecany M esjasz będzie posiadał pełnię Ducha Bożego, gdyż „spocz­
nie na nim  Duch Pana; Duch m ądrości i rozumu, Duch rady i m o­
cy, Duch poznania i bojaźni Pana” (Iz 11,2). Zstąpienie Ducha Św ię­
tego na Jezusa po przyjęciu  przez niego chrztu pokuty oznacza, że 
posiada On pełnię darów  nadprzyrodzonych przepowiedzianych k ie­
dyś pęzez Izajasza. W tedy to naznaczony został Jezus Duchem Św ię­
tym (por. Dz 10,38), tj. otrzym ał od Boga tytuł Mesjasza. Zstąpienie 
Ducha Świętego w  w idzialnej postaci było konieczne, by wszyscy 
zgrom adzeni nad Jordanem  m ogli się o tym przekonać; by nikt nie 
m iał w  tej kwestii wątpliw ości.

Trzecim  wreszcie m om entem  teofanii, jaka miała m iejsce podczas 
chrztu Jezusa, był „g łos z nieba” . Przypom nieć tutaj należy, że n ie­
bo jest sem ickim  wyrażeniem  na oznaczenia Boga. Zatem o Jezusie 
m ów ił głos Boży. Głos ten stwierdził ponad w szelką w ątpliw ość, że 
Chrystus jest jedynym  i um iłow anym  Synem Bożym. A  w obec tego 
podoba się Bogu nie tylko Jego osoba, lecz i dzieło odkupienia, któ­
rego dokona. Synostw o Boże —  o którym  m ów ił „głos z n ieba” — 
zgromadzeni nad Jordanem  na pew no zrozum ieli w łaściwie. W iedzieli 
bow iem  w cześniej, że M esjasz będzie m ocniejszy od Jana Chrzciciela 
i będzie udzielał chrztu Duchem  Św iętym  i ogniem.

Podczas chrztu Chrystusa w Jordanie —  o czym już 
wspomniałem —  zwrócił Ojciec niebieski uwagę na mesjań­
skie posłannictwo swojego jednorodzonego Syna. Od tej po­
ry nikt nie mógł mieć w tym względzie wątpliwości. Wieść 
o tym kierowana hyła do narodu izraelskiego, oczekującego 
przyjścia Mesjasza.

Równocześnie objawił Bóg ludziom prawdę o Trójcy Prze­
najświętszej, będącą fundamentalną prawdą wiary chrześci­
jaństwa. Bóg Ojciec objawił się bowiem w glosie z nieba, 
Syn Boży gdy w ludzkim ciele przyjmował chrzest w Jorda­
nie, a Duch Święty dał się widzieć w postaci białej gołę­
bicy.

Zrozumienie tej prawdy —  zwanej nie bez racji tajemnicą 
Trójcy Przenajświętszej —  przekracza możliwości poznawcze 
naszego rozumu. Winniśmy jednak ukorzyć się przed nią, 
powtarzając słowa:

„W ierzę w  Ciebie Boże żyw y,
W T rójcy  Jedyny, praw dziwy;
W ierzę, coś objawił Boże,
T w e słowo m ylić nie m oże".

Ks. JAN KUCZEK
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W e d ł u g  d a n y c h  s t a t y s t y c z n y c h  
z 1985 T. p o n a d  90"/a g o s p o ­
d a r s t w  d o m o w y c h  w  P o l s c e  m a  
t e l e w i z o r y ,  w s z y s t k i e  d o m y  
m a j ą  o d b i o r n i k i  r a d i o w e .  G r a ­
m o f o n y  za  to są t y l k o  w  
18,5njle d c m ń w ,  s p r z ę t  s t e r e o  — 
w  8,6 p r o c  M a g n e t o f o n y  są 
d u ż o  p o p u l a r n i e j s z e :  z n a j d u j ą
s ię  w  d o m ń w ,  M a g n e t o ­
w i d a m i  d y s p o n o w a ł o  w  1985 r, 
(te d a n e  są  w ię c  m c c n o  n i e ­
a k t u a ln e ]  G,S°/fl g o s p o d a r s t w ,  
a p a r a t a m i  f o t o g r a j i c z n y m i  b l i s ­
k o  306le, a le  k a m e r a m i  n i e c a ł y  
1 p r o c ,  w  7,29lo z n a j d o w a ł y  się  
o r y g i n a l n e  o t i i a z y .  a w  73,2 °Ie 
— b i b l i o t e k a  d o m o w a ,  l i c z ą c a  
p r z e c i ę t n i e  102 k s ią ż k i .  54,I*/* 
b a d a n y c h  n i e  k u p o w a ł o  w c a l e  
k s i ą ż e k  J a k  z m i e n i ł a  się  s y ­
t u a c j a  d o  k o ń c a  Iflgl r o k u ?

PZTI p r z y g o t o w u j e  n o w ą  
f o r m ę  u b e z p i e c z e ń ,  a m i a n o ­
w i c i e  od  d z i a ł a ln o ś c i  i n n o w a ­
c y j n e j  —  c z y l i  o d  r y z y k a  
z w i ą z a n e g o  z  o p r a c o w a n i e m  i 
w d r a ż a n i e m  n o w e g o  w y r o b u .  
W  ra z ie  n i e p o w o d z e n i a  p r o ­
d u k tu  na r y n k u  —  P Z U  b ę ­
dz ie  w y p ł a c a ć  o d p o w i e d n i e  o d ­
s z k o d o w a n i e ,  o c z y w i ś c i e  w  
r a m a c h  o k r e ś  o n y c h  u m o w ą .

J u b i l e u s z  40 - l e c i a  o b c h o d z i ł o  
S t u d i o  F i l m ć w  R y s u n k o w y c h  
w B i e l s k u  B i a ł e j .  "W t y m  s a ­
m y m  m i e ś c i e  w  M u z e u m  O -  
k r ę g o w y m  o t w a r t o  s i a ła  g a ­
l e r i ę  tp. „ K o n i e ,  j e ź d ź c y ,  z a ­
p r z ę g i ” .

•
W  t o r u ń s k i c h  Z a k ł a d a c h  

M a t e r i a l ń w  O p a t r u n k o w y c h  
p ła c ą  za m y ś l e n i e -  inż .  A n d ­
r z e j o w i  S o b o l e w s k i e m u  w y p ł a ­
c o n o  m i l i o n  z ł o t y c h  za  s k o n ­
s t r u o w a n i e  m a s z y n y  w a r t o ś c i  
fi,5 m in  zł, z a s t ę p u j ą c e j  i m ­
p o r t o w a n ą  za 40 m in .  Z a s t o s o ­
w a n i e  t e j  m a s z y n y  d a j e  
p o n a d t o  f i r m i e  ok .  10,5 m j n  
o s z c z ę d n o ś c i  r o c z n i e

D w a j  p o l s c y  u c z e n i ,  p r o f .  
J ó z e f  G i e r o w s k i  i p r o f .  
K r z y s z t o f  Z a h o k l i c k i  o d z n a ­
c z e n i  z o s t a l i  K o m a n d o r i ą  
O r d e r u  Z a s ł u g i  R e p u b l i k i  
W ł o s k i e j  za  d z i a ł a l n o ś ć  na 
r z e c z  r o z w o j u  s t o s u n k ó w  k u l ­
t u r a l n y c h  p o m i ę d z y  W ł o c h a m i  
a P o l s k ą .

•
J u b i l e u s z  H f l - le c ia  d z i a ł a ln o ś c i  
o b c h o d z i ł  Z a k ł a d  N a r o d o w y  
im.  O ss o l i ń s k i c h ,  z w a n y  „ O s ­
s o l i n e u m ” . Ta  n a j s t a r s z a  
p o l s k a  o f i c y n a  w y d a w n i c z a ,  z a ­
r a z e m  j e d n a  z n a j b a r d z i e j  z a ­
s ł u ż o n y c h  dla  k u l t u r y ,  w y ­
d a j e  k s ią ż k i  n a u k o w e ,  g ł ó w n i e  
— a le  n i e  t y l k o  —  o p r o f i l u  
h u m a n i s t y c z n y m ,  l i t e r a t u r ę  
p o p u l a r n o  n a t k o w ą ,  a l b u m y ,  
p a m i ę t n i k i ,  l i t e r a t u r ę  p i ę k n ą ,  
w s z y s t k o  w  i l o ś c i  ok .  500 t y -  
t u l ć w  r o c z n i e ,  a ta k ż e  55 c z a ­
s o p i s m  n a u k o w y c h  w  j ę z y k u  
p o l s k i m  i w  o b c y c h  o r a z  p o n a d  
100 s e r i i  w y d a w n i c z y c h .

Przyw ódca chiński, Dang 
Kiaoping wyraził opinię, że 
gotów  byłby pojechać do M o- 
skw y, aby spotkać się oso­
biście z M ichaiłem Gorbaczo-

Rząd S zw ecji polecił zw ięk­
szyć do 50 min (ponad 8 min 
doi. USA nagrodę dla osób, 
które pomogą ujaw nić okoli­
czności zabójstwa prem iera  
Olofa Palmega i zatrzym ać 
zabójcę. Do te  j  p ory, mima 
w ysiłków  służb bezpieczeń­
stwa nie udało się wpaść na 
trop m ord ercy .

W Paryżu przyznane liczącą 
się w świecie literacką nagro­
dę Goncourtó w 1QS7, którą  
otrzym ał pisarz i dziennikarz 
m arokański Tahar Ben Jel 
loun za  dzieło „Św ięta  n o c ”  
(„La nuit sacróe” ).

R zecznik Departam entu Sta­
nu USA w yraził zadowolenie 
z opublikowania przez dzien­
nik „Izw iestia ”  artykułu, w 
którym  dwaj znani radzieccy  
naukow cy odcinają  się od pu­
blikowanych w cześn iej w ra­
dzieckich środkach m asowego 
przekazu sugestiiJ ja koby  w i­
rus AIDS został w yhodow any  
w toku badań w am erykań­
skich laboratoriach w ojsko­
w ych.

W Paryżu obchodzono nie­
dawno 125. rocznicę urodzin  
Augusta Lumi&ra, francuskie­
go chem ika, wynalazcy kine­
m atografu .

Znany radziecki reżyser Ni­
kita M ichałków w ystaw ił w 
jednym  z rzym skich teatrów  
sztukę zatytułowaną „ Niedo­
kończony utw ór na pianolę”  
opartą na „P la ton ow ie”  Cze­
chowa. w  roli głównej w ystą ­
pił rzadko oglądany na des­
kach scen icznych  Marcello 
Mastroiani.

w  drodze na łowiska zn a j­
dujące się u zachodnich w y ­
brzeży A ntarktydy jest ob ec ­
nie najw iększy polski statek  
naukow o-badaw czy, ,,P rofesor  
Siedlecki**. Tym  razem  nau­
kow cy polscy wspólnie z  am e­
rykańskim i prowadzić będą 
eksperym entalne połow y ryb 
antarktycznych na wodach do­
tychczas nie znanych bliżej 
rybakom  dalekom orskim .

P om ocy m edycznej wartości 
2,3 min doi. udzieli Polsce 
EWG. 3/4 tej kw oty  ma być  
przeznaczone na zakup leków , 
pozostała część  na w yp osa że­
nie m edyczne.

W  z e s p o l e  f i l m o w y m  „ I l u z j o n ”  
p o w s t a j e  f i l m  „ S o n a t a  m a r y -  
m o n c k a ” , o p a r t y  na o p o w i a ­
d a n i u  M a r k a  H ł a s k i  p o d  t y m  
s a m y m  t y t u ł e m .  W  ro l i  M a r k a  
H ła s k i  w y s t ę p u j e  O la f  L u b a -  
s z e n k o .  N a  z d j ę c i u :  M a r e k  L e -  
w a n d o w s l r i ,  L e o n  N i e m c z y k  i 

r e ż y s e r  J e r z y  R id ą n -

W  Sri L a n c e  w c i ą ż  n i e s p o k o j ­
n ie .  W  s t a r c i a c h  m i ę d z y  u g r u ­
p o w a n i a m i  p a r t y z a n t ó w  t a m i l -  
s k i c h  i w o j s k a m i  i n d y j s k i e g o  
k o n t y n g e n t u  p o k o j o w e g o  z g i ­
n ę ł o  j u ż  k i l k a s e t  o s ó b .  N a  
z d j ę c i u :  otadz „ t y g r y s ó w  tą-

m i l s k i c h * 1.
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Sercem za serce
Przez szereg m iesięcy czytaliś­

m y w  tym  m iejscu  o mące i 
śm ierci Pana Jezusa, pon ie­
sionych dobrow oln ie dla nasze­
go zbawienia. Uczynił to z m i­
łości, bo kocha nas jak  swoich 
braci. Teraz każdy, kto tylko za­
pragnie, m oże osiągnąć zbaw ie­
nie. Trzeba tylko m ocno w ierzyć 
w  Chrystusa i korzystać z Jego 
pom ocy. Życia nadprzyrodzonego 
własnym i siłam i człow iek nie 
zdobędzie. W łaśnie dlatego Chry­
stus musiał przyjść na ziemię, 
aby zapewnić nam środki zbaw ­
cze. I zapewnił. W  sw oim  B o­
skim Sercu otw orzył nadprzyro­
dzoną skarbnicę łask. To Serce 
stało się dla ludzkości sym bolem  
poświęcenia i m iłości. Stało się 
również niew yczerpalnym  zdro­
jem  życia nadprzyrodzonego.

Chrześcijanie wszystkich po­
koleń um ieją docenić w ielkość 
O fiary Zbaw iciela. Człow iek z 
natury odczuw a potrzebę od­
w zajem nienia się dobrem  za do­
znane dobro. O kimś, kto postę­
pu je inaczej m ów im y, że jest 
niew dzięcznikiem , że nie ma ser­
ca, że jest bez sumienia Chrys­
tus sw oim  sercem  ob ją ł w szyst­
kich ludzi bez w yjątku. Dobrych

i złych. Z w ielu  przypow ieści 
można byłoby w nioskow ać, że
nawet bardziej zależy mu na 
tych ostatnich. Przyrów nując się 
do pasterza, szuka zaginionej 
ow cy, opuszczając całe stado. Boi 
się, by je j nie pożarł drapieżny 
zwierz. Od nas też Chrystus o - 
czekuje m iłości do nieprzyjaciół 
K ochać tego, kto nam świadczy 
dobrodziejstw a, to żadna sztuka. 
Tak postępują nawet poganie. 
,,M iłu jcie  n ieprzyjaciół waszych, 
dobrze czyńcie tym, którzy was 
nienaw idzą” — uczy Jezus.

Jak doszło do rozpow szechnie­
nia się kultu Najświętszego Ser­
ca Zbaw iciela w śród katolickie­
go ludu? Chrześcijanie każdego 
pokolenia starają się odw zajem ­
niać m iłość swem u Zbaw cy. Cho­
dzi w  pierw szym  rzędzie o ży ­
cie zgodne z Jego nauką, a na­
stępnie o m anifestow anie uczuć 
w zględem  Odkupiciela: „K to
mnie w yzna przed ludźmi, w y ­
znam go i ja  przed O jcem  m o­
im, który jest w  n iebie” . W zór 
w  tym  w zględzie dał apostoł 
Paweł, pisząc w  Liście do K o ­
ryntian: „B racia ! K iedy przyby­
łem  do was, aby w am  oznajm ić 
św iadectw o o Bogu, nie zam ie­

rzałem zabłysnąć słowem  lub 
m ądrością. Postanow iłem  bo ­
w iem , że nie będę w śród was 
znał niczego poza Jezusem Chry­
stusem i to ukrzyżowanym... 
chociaż to w yw ołu je  zgorszenie 
u Żydów , a poganom  w ydaje się 
głupotą” . Apostoł ten uzasadnił 
raz na zawsze podstaw ę tej czci: 
„Chrystus uniżył samego siebie, 
stawszy się posłusznym  aż do 
śm ierci, a była to śm ierć krzy­
żowa. Dlatego i Bóg w yw yższył 
Go i nadał Mu im ię przew yższa­
jące w szelkie imię, aby na Imię 
Jezus zgięło się wszelkie kolano 
m ieszkańców niebios, ziemi i 
podziem ia” .

W  pierwszych w iekach cały 
kult zw iązany był z misterium 
paschalnym. O bchodząc pam iąt­
kę zm artwychwstania Fana Je­
zusa —  jako pierw sze chrześci­
jańskie święto, czy grom adząc 
się na cotygodniow ym  łamaniu 
Chleba, czczono obecnego ducho­
w o i sakramentalnie w  zgro­
madzeniu w iernych Jezusa — 
Boga i Człowieka. Pobożność lu ­
dzi zaczyna z czasem zmieniać 
się w  nabożeństwa szczegółowe, 
przypom inające konkretne m o­
menty z życia Zbaw iciela i jego

Matki, a także rozkwita cześć 
dla pamiątek i m iejsc zw iąza­
nych z działalnością i śm iercią 
Jezusa. K ult dla Jego N ajśw ięt­
szego Serca — jako fizycznego 
sym bolu miłości Boga ku lu ­
dziom  — rozw ija  się od X II w ie ­
ku, g łów nie za sprawą świętych 
zakonnic M echtyldy i Gertrudy. 
N ajw iększe jednak zasługi w 
rozpowszechnianiu tego nabożeń­
stwa w śród katolickiego ludu na 
zachodzie Europy ma święty Jan 
Euden i siostra zakonna —  św. 
Małgorzata, w  X V I wieku. W 
oparciu o ich w skazówki powstał 
obraz Serca Zbawiciela. Na tle 
postaci naszego Pana przebite 
Serce i okolone cierniem  ma u 
szczytu cierpienie z miłości. Z ra­
ny spływ ają krople K rw i prze­
najświętszej.

K ult Serca Zbaw iciela kwitnie 
również w  naszym K ościele, na 
terenie Polski, jak  też w  A m e­
ryce. W iele parafii nosi to w spa­
niałe miano. I tak jedna z n a j­
starszych placów ek naszego 
Kościoła —  parafia w  Bażanów- 
ce k. Sanoka jest dedykowana 
Sercu Zbaw iciela i krzewi ten 
kult z ogrom nym  pożytkiem  du­
chow ym  wiernych. Św ięto B os­
kiego Serca Zbaw iciela obchodzi­
my co roku w  piątek po okta­
w ie Bożego Ciała. W ypada ono 
zawsze w  czerwcu. Rów nież ca­
ły  czerw iec pośw ięcony jest czci 
tegoż Naświętszego Serca. G ro­
m adzim y się w ów czas w  koście­
le, by odm ów ić litanię i śpiewać 
pieśni o  Zbaw icielu  —  z w dzięcz­
ności serca za Serce, które tak 
bardzo um iłow ało człowieka.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Wątpliwe
przysposobienie?

Burza, jaką w yw oła ł opraco­
wany dla szkół podręcznik 
„Przysposobienie do życia w  ro­
dzinie” nie miała chyba sobie 
równych w  historii polskiego 
szkolnictwa. Nie miała, gdyż do 
tej pory szkoła nie stawała w o ­
bec problem u „program ow ego” 
(podręcznikow ego) w ych ow yw a­
nia m łodego człow ieka w  zakre­
sie szeroko pojętego życia ro­
dzinnego, które —  jak wiadom o
—  musi uwzględniać także najin­
tym niejsze spośród ludzkich 
spraw.

Owszem, pamiętam przed laty, 
w  pow ojennym  program ie do 
pew nego czasu rolę te spełniał 
podręcznik „Nauki o człow ieku” 
uzupełniany w ów czas od V II-ej 
klasy szkoły podstaw ow ej poga­
dankami ze szkolnym  lekarzem
0 tym, „co  pow inny w iedzieć 
dziewczęta i ch łopcy” . W yjątko­
w o zajęcia te nie były koeduka­
cyjne.

W tedy w  latach pięćdziesiątych
1 jeszcze sześćdziesiątych eduka­
cja  taka zdawała się być, jak na 
polskie warunki, wystarczająca, 
chociaż na przykład w  Szw ecji 
w  tym  w łaśnie czasie m łodzież 
(nie bez oporu starszych i bar­

dziej zachow aw czych pedago­
gów) zdobyw ała w iedzę z zakre­
su życia rodzinnego, w  tym  tak­
że kultury i zasad życia seksu­
alnego i antykoncepcji.

Nie rozstrzygnięty na razie 
spór, kto ma rację, czy „rady­
kałow ie” czy „tradycjonaliści” 
znalazł z biegiem  lat odpow iedź 
w  spadku nie chcianych poczęć 
i w iększej odpow iedzialności za 
partnera, bo w  głów nej mierze
o to w łaśnie chodziło.

A  o co chodzi u nas? Treści 
obu podręczników  porów nać nie 
sposób. (Ten polski też jest w  
zasadzie nie do zdobycia, zw łasz­
cza, że zanim na dobre „zado­
m ow ił się” w  szkolnych teczkach 
został w ycofany). Pozostaje za­
tem zdać się na polem ikę, k tó­
rą tu i ów dzie upraw iają na ła­
mach strony przeciwne. Bo jak 
zw ykle w  takich przypadkach 
bywa, jedni są „za” , a drudzy — 
„p rzeciw ” . Nikt — oczyw iście — 
nie neguje celow ości podobnej 
edukacji, są natomiast zastrze­
żenia do przyjętego przez auto­
rów  ujęcia tematu.

Jedni zarzucają tw órcom  pod ­
ręcznika, że w ręcz zachęcają do 
przedwczesnych doświadczeń sek­

sualnych (a zatem i pozam ałżeń- 
skich), drudzy niczego takiego w  
nim  nie znajdują, tw ierdząc, że 
książka jako pow stająca w  cza­
sach panującej i przez wielu 
przyjętej sw obody seksualnej nie 
m oże nagle czegoś zakazać, m o­
że natomiast —  i powinna —■ 
obniżyć indywidualne i społecz­
ne skutki tej sw obody poprzez 
w łaściw e uświadomienie.

Rzecz jasna, przyjęta przez 
autorów  podręcznika tolerancja 
dla realizowania się intymności 
człow ieka poza usankcjonowaną 
praw nie rodziną, może budzić 
sprzeciw  i opory ze strony tych, 
którzy w ychow ani w  chrześci­
jańskim  duchu m iłości bliźniego, 
nie dopuszczają innych zw iąz­
ków. A le  dla nich —i przypusz­
czam  —  książka ta nie będzie 
stanowić żadnego „zagrożenia” . 
Nie musi też stanow ić „zagroże­
nia”  dla tych, którzy dopiero p o ­
szukują w łasnego modelu życia 
poza chrześcijańskim  św iatopo­
glądem, choć oczyw iście m oże się 
zdarzyć, że ktoś utożsami tole­
rancyjne podejście autorów  p od ­
ręcznika do innych w zorów  ży ­
cia rodzinnego z zachętą. I tu
—  sądzę — do m erytorycznej 
roli podręcznika wypada dodać 
dydaktyczną rolę nauczyciela 
przedmiotu. Rolę, której celem 
byłoby wskazanie autentycznych 
zalet tradycyjnej rodziny jako 
podstaw ow ej kom órki społecznej. 
Takie podejście w ca le  nie musi 
się k łócić z podejściem  autorów 
podręcznika, których celem  nie 
było zapewne ani nam awianie do 
sw obody seksualnej, ani nego­
w anie tradycyjnie pojm ow anego 
szczęścia rodzinnego z wszelkim i 
jego przejawam i.

W kontekście ow ego sporu nie 
bez kozery będzie też w spom ­
nieć, że pierw szą edukację z za­
kresu życia w  rodzinie otrzym u­
je  człow iek w  domu, i ona jest
— m oim  zdaniem —  często je ­
dynym w ykładnikiem  jego życia 
rodzinnego w  przyszłości. To za?, 
co dotyczy samej edukacji sek­
sualnej, a w ięc uświadomienia, 
m ożna znaleźć z pow odzeniem  w  
w ielu  opracowaniach powstałych 
znacznie wcześniej niż w spom ­
niany podręcznik. Ci, którzy nie 
uzyskują w iedzy na ten temat w 
domu, zrobią z pew nością lepiej 
zdając się na podobną lekturę 
niż podw órkow e „znaw stw o” 
sw oich rów ieśn ików  czy nieco 
starszych kolegów. (W iele kry­
tycznych uwag można byłoby 
także w ypow iedzieć pod adresem 
w ielu  film ów  w  tym  w zględzie).

W racając jednak do podręcz­
nika. Szkoda w ielka, że dla 
dobra ucznia i autorytetu szko­
ły  cała ta dyskusja nie została 
podjęta wcześniej — przed osta­
tecznym  w ydrukow aniem  książ­
ki. Zaoszczędziłoby to z pew noś­
cią i ciągle brakujących w  oś­
w iacie pieniędzy i posm aku „sen ­
sacji” , którego w  szkolnictwie od 
lat nie brakuje.

Póki co zaś dla dobra ucznia 
może w arto w ybrać to, co w  
podręczniku najbardziej w arto­
ściowe, podać kilka lektur uzu­
pełniających (między innym i te, 
które u jm ują  problem  z chrześci­
jańskiego punktu widzenia) i za­
cząć od etyki, czyli od tego, co 
stanowi w ykładnię stosunków 
międzyludzkich. M oże w tedy 
przysposobienie do życia w  ro ­
dzinie nie będzie ani tak trud­
ne, ani tak kontrow ersyjne.



Z Kancelarią Pierwszego Biskupa

DIALOG
P R A W O S Ł A W N O - S T A R O K A T O L I C K I

W  dniach od 12 do 20 października 1987 r. w  
K A V A L A ,  na K R E C I E ,  odbyła się koń­
cow a K onferencja  M ieszanej K om isji do Spraw 
D I A L O G U  P R A W O SŁA W N O -STA R O K A - 
TOLICKIEGO. Ze strony Prawosławnej Eku­
meniczny PATRIARCHAT reprezentowali:

J. Em inencja M etropolita D A M A S K I N O S ,  
prof. dr Emmanuel P H O T I A D I S ,  prof. dr 
Theodore Z I S S I S ,  J. Em inencja M etropo­
lita P R O C O P I O S  z P I H L I P P I .

P A T R I A R C H A T  A L E X  A N D R  Y J S K I '
J. Em inencja M etropolita P E T R O S z 
A K  S U M  (ETHIOPIA), prof. dr Anastastios 
K A L L I S .

P A T R I A R C H A T  A N T I O C H I I :
J. Em inencja M etropolita D A M A S I N O S

P A T R I A R C H A T  J E R O Z O L I M S K I :
J. Em inencja Arcybiskup C O R N E L I O S ,
J. Em inencja M etropolita C H R Y S O S T O -  
M O S .

P A T R I A R C H A T  M O S K I E W S K I :
J. Em inencja Arcybiskup W Ł O D Z I M I E R Z ,  
prof. Boris N E L J U B O W ,  p. Grzegorz M i­
kołaj S K O B E J.

P A T R I A R C H A T  R U M U Ń S K I :
Ks. prof. dr Stefan A L E X ,E .

P A T R I A R C H A T  B U Ł G A R S K I :
Prof. dr S lavco V A L C A N O V .

K O Ś C I Ó Ł  na C Y P R Z E :
J. Em inencja Biskup B A R N A B A  S, Archim . 
Pavlos M A N T O V A N I S .

K O Ś C I Ó Ł  G R E C K I :
Prof. Johannes K A  L  O G I R O V, prof. VIas- 
sios P H I D A  S.

K O Ś C I Ó Ł  w P O L S C E :
Dr M arian B E N D Z A.

K O Ś C I Ó Ł  w C Z E C H O S Ł O W A C J I :
Protopr. dr Radivoj J A K O V L J E V I C .

K O Ś C I Ó Ł  w  F I N L A N D I I :
Ksiądz Matti S I D O R O F F .

K O Ś C I O Ł Y  S T A R O K A T O L I C K I E -  

P O L S K A
J. Em inencja Pierw szy Biskup Tadeusz R. M A - 
J E W S K I ,
J. Em inencja doc. dr hab W iktor W Y S O -  
C Z A N S  KI ,
J. Em inencja Biskup em erytow any prof. dr 
M aksymilian R O D E .

H O L A N D I A
Ksiądz dr K oenraad O U W  E N S.

Republika Federalna N I E M I E C
Ksiądz prof. dr Christian O E Y  E N,
Ksiądz Paul B E R B E R S.

S Z W A J C A R I A
J. Em inencja Biskup em erytowany Leon 
G A  U T H I E R,
Ksiądz prof. dr H erw ig A L D E N H O V E N ,  
K siądz prof. dr P E T E R  A  M I  E T ,
Ksiądz prof. dr Urs von A R X \

A U S T R I A
Ksiądz prof. dr Ernst H A M M E R -  
S C H M I D T ,
Ksiądz dr Gunter D O L E 2  A  L.

U S A  i K A N A D A
J. Em inencja Biskup dr Józef N I E M I Ń S K I .  
Ksiądz Senior Stanisław S K R Z Y P E K .

C Z E C H O S Ł O W A C J A
Ksiądz K anonik dr Giinter D O L  E Ż A  L.

W dniu 17 października ub.r. po podpisaniu 
oficja lnych  dokum entów M ieszana K om isja  za­
kończyła obrady. W  niedzielę dnia 18 paź­
dziernika ub.r. w  katedrze m etropolitarnej w  
K A  V  A  L A, uroczystej M SZY  Sw. przew od­
niczył Jego Em inencja M etropolita D A - 
M A S K I N O S  przy udziale m etropolitów , 
biskupów  K ościoła Praw osławnego i K ościoła 
Starokatolickiego.

W sali synodalnej został odczytany wspólny 
komunikat, który zostanie zamieszczony w  ty­
godniku „R odzina” .

Reprezentac ja  Międzynarodowej Konferencji  
Biskupów Starokatolickich Unii Utrechckiej i członkowie Komisji  

do sp r a w  Dialogu Prawosiawno-Starokatol ickiego w Konstantynopolu
W  dniu 2 listopada 1987 r. na zaproszenie Jego 

Św iątobliw ości D I M I T R I O S A  I Patriarchy 
W schodu i Papieża N ow ego Rzymu oraz Św ię­
tego Synodu do pałacu patrialszego w  K O N ­
S T A N T Y N O P O L U  przybli:
— Arcybiskup Utrechtu i przew odniczący M ię­
dzynarodowej K onferencji B iskupów  Uniii 
Utrechckiej
Antoni G L A Z E M A K E R ,
— Biskup Hans G E R N Y  — Sekretarz M ię­
dzynarodowej K onferencji B iskupów  Staroka­
tolickich Unii Utrechckiej i zw ierzchnik K oś­
cioła Starokatolickiego w  Szwajcarii,

— Biskup Sigisbert K  R A  F T — skarbnik M ię­
dzynarodowej K onferencji B iskupów  Starokato­
lickich Unii Utrechckiej i zw ierzchnik K ościo ­
ła Starokatolickiego w  Republice Federalnej 
Niemiec,
— Biskup doc. dr hab. W iktor W Y S O -  
C Z A Ń S K I  — K oadiutor W arszawski, Sekre­
tarz Rady Synodalnej i rzeczywisty członek K o ­
m isji do Spraw  Dialogu Praw osław no-Staroka- 
tolickiego,
— Ks. dr Ernst H A M M E R S C H M I D T  
członek K om isji do Spraw  Dialogu Praw osław - 
no-Starokatolickiego.

S T Y C Z E Ń

N 10 CHRZTU
PANA JEZU SA

P 11 H onora ty
Feliksa

W 12 Arkadiusza
Benedykta

Ś 13 W eron ik i
Bogum iły

C  14 H ila rego
Feliksa

P 15 Pawła
Izydora

S 16 M arce lego
W łodzim ierza

PRZYSŁOW IA
NA STYCZEŃ

Jeżeli pszczoła 
w styczniu z ula 
w yla tu je , 
rzadko pomyślny 
rok nam obiecu je.

★
G dy Trzej Kró low ie 
pogodq obdarzą, 
nie zasypia j ranka 
gospodarzu.

★
G dy Trzech Króli 
mrozem trzyma, 
będzie jeszcze 
d ługa  zima.

ZIM OW E MOTYLKI

Białe
Zimowe motylki 
Żyją czasem chwilkę, 
A czasem tylko 
pół chw ilk i.
Gdy chwycisz go 
w c iep łą  d łoń  
zostaje z n iego 
n iew ie lka 
czystej
wody kropelka.

PO JĘCIE  CZA SU
Pojęcie czasu 
zw iązane jest 
z ruchem.
A ponieważ wszystko, 
co nas otacza, 
obdarzone jest 
przez naturę  ruchem, 
czas i przestrzeń 
stanow ią  dom enę 
nauk przyrodniczych. 
Czas is tn ie je  zatem 
sam przez się tam, 
gdzie zn a jdu je  się 
m ateria , k tóre j 
cząstki obdarzone 
są wiecznym 
ruchem.



"Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obra;

BMNERSTMO—tracicjq cz
Czy partnerstwo wynika z tradycji, czy też z potrzeb i warun­

ków współczesnego życia?

Czy jest ono li tylko dezorientacją w sprawach osobowościowego 
uzupełniania się dwojga ludzi?

Do czego ma prowadzić kobieca chęć zrównania odmiennych płci, 
które od wieków uzupełniały się wzajemnie i nadawały sobie war­
tość właśnie dzięki swej odmienności?

Czy partnerstwo można rozumieć jako wzajemną pomoc i wza< 
jemne wspieranie się na wspólnie obranej drodze życia?

Jaka powinna być prawdziwa kobieta, a jaki prawdziwy mężczyz­
na?

Tego typu pytań m ożna zacytow ać wiele. Różne są też odp ow ie­
dzi, różne w iz je  w spółczesnego małżeństwa. Coraz częściej zdarza 
się, że nie kobieta, lecz w łaśnie m ężczyzna przebyw a na urlopie 
macierzyńskim , gdyż żona znacznie w ięcej od niego zarabia i nie 
opłacałoby się je j „siedzenie w  dom u” , przy dziecku. W  tego rodza­
ju  sytuacjach m ów ienie o zanikaniu męskości m ożna by potraktować

jako zw ykłą złośliwość, gdyż idzie tu w yłącznie o poszukiwanie n o ­
w ych dróg do zapewnienia rodzinie godziw ych w arunków  życia.

Epoki historyczne w ytwarzały różne m odele kobiecości, ale tylko 
nieznacznie retuszow ały — niezm ienny od stuleci —  stereotyp m ęż­
czyzny. Przekazywano w ięc mężczyźnie ■— z pokolenia na pokolenie
— funkcje  reprezentowania rodziny na zewnątrz, je j ochronę i za­
pew nienie rodzinie materialnych środków  utrzymania. Tradycja kul­
turowa w yposażała pana dom u w  takie cechy, jak: inicjatyw a, zdo 
byw czość, rzutkość, odpow iedzialność, siła i tw ardość charakteru, 
um iejętności przyw ódcze. K obieta zaś w inna być —  od w ieków  — 
uczuciowa, bierna, w rażliw a na piękno, a przede wszystkim  winna 
być „kapłanką dom ow ego ogniska". Taki był układ utrwalony prze? 
wieki. Dzisiaj, niestety, wszystko zupełnie się zmieniło. Rozw ój w y ­
darzeń społeczno-obyczajow ych  ostatniego stulecia zburzył odw ieczne 
tradycje w  stosunkach m iędzy płciam i. Zm ienił diametralnie pozycję 
kobiety, która z biernego „stw orzenia dom ow ego” przeistoczyła się 
w  „istotę społeczną” , stając się rów nopraw nym  partnerem  m ężczyz­
ny — i to w e wszystkich dziedzinach życia. Ta now a sytuacja k o ­
biety zmienia dotychczasow ą pozycję i rolę mężczyzny, którego tra­
dycy jny  w izerunek „pana i w ładcy” pow inien pow ędrow ać w  tym 
układzie do historycznego lamusa, gdyż stracił w spółcześnie sw oją 
rację  bytu.

K a rm ien ie  i m atka  ta p e łn e  p o c z u c ie  bezp ieczeń stw a .., ... w  p e łn e j, k o c h a ją ce j s ię  rod z in ie



Boży go stworzył:
stworzył mężczyznę i niewiastę ( R d z  i .  2 7 )

/ nowoczesnością?
Jednakże —  co potwierdza w iele badań psychologicznych — prze­

obrażenia społeczno-obyczajow e, oprócz swych niew ątpliw ych d o ­
brodziejstw , przyniosły w iele zamętu i niepew ności w  stosunkach 
m iędzy kobietą a mężczyzną. Dawne pojęcia  „k ob iecości” i „m ęs­
kości” zdew aluow ały się, a na ich m iejsce nie ma jeszcze nowych i 
klarow nych form uł. Są one dopiero na etapie tworzenia, kształtowa­
nia się.

W  ostatnich latach, na łamach w ielu  tygodników  i miesięczników, 
zastanawiano się nad pytaniem : co się dzieje ze współczesnym  
mężczyzną. Tw ierdzono, m.in., że: „zaczyna zanikać męskość jako 
zespół cech osobow ościow ych, a w  to m iejsce pow staje jakiś uni- 
sex. Przyczyniają się do tego kobiety w kraczające na opuszczone pole 
i podejm ujące po części męskie role społeczne. Naśladujące je  dziew ­
czynki m ężnieją, no a chłopcy n iew ieścieją” . Gdzie indziej czytam y. 
„W spółczesny mężczyzna poczuł się zagrożony w  sw oich podstaw o­
w ych, odw iecznych rolach męża, ojca, a nawet syna. Tym  samym jest 
niedow artościow any i silnie sfrustrowany. Przyczyną jest swoisty 
efekt uboczny procesu em ancypacji kobiet, który to proces rzutuje na 
życie m ałżeńsko-rodzinne niekorzystnym, bo destrukcyjnym  w p ły ­
wem , m.in. w  postaci nadm iernego dom inow ania pierwiastka żeń­
skiego” .

Na łamach prasy można było znaleźć w iele artykułów  „m ęskie­

go pióra", w  których zwycięskim  kobietom  przeciwstawiani byli słab­
si mężczyźni.

P isały też kobiety — jakże inaczej! Oto jeden z przykładów : 
„G dzie jesteście, panow ie z gardenią w  butonierce, z wąsam i w y- 
sztywnionym i bindą, z m onoklem  w  oku (...). M oże jeszcze do Was 
zatęsknią współczesne, śmiałe, samodzielne, a tak często zdezorien­
towane kobiety?”

Czy jest już aż tak źle, że należy bić na alarm ? M yślę, że nie. 
Katunku pow inniśm y szukać w  rodzinie —  w  je j systemie zw iąz­
ków  wewnątrzrodzinnych. Bo — jak  świat światem —  nikt nie w y­
m yślił nic lepszego nad rodzinę i nad małżeństwo. Rodzina bow iem  
stanowi społeczny system zw iązków  w ewnątrzrodzinnych o charak­
terze em ocjonalnym . Oznacza to, że dw ie jednostki ludzkie (mał­
żonkowie) w spółdziałają ze sobą na zasadzie w spólnych zobowiązań, 
w zajem nych oczekiw ań i odpow iedniego zachowania się w obec sie­
bie. Ma ona sw ój początek, rozw ój, naturalną historię życia —  okres 
ciąży, urodzenia dziecka i rozw oju, zdolności przystosowania się do 
zmian i kryzysów. Założenie rodziny jest w ięc podstawkowym zada­
niem w ieku dojrzałego, ze wszech m iar pożyteczne z psychologicz­
nego punktu widzenia, bo w zbogacające i różnicujące obszary życia 
człowieka. Tylko w  tym  kontekście możemy m ów ić —  i powinniśm y
o partnerstwie.

M a ł y  m ę ż c z y z n a  o d  n a j m ł o d s z y c h  la t  w z o r u j e  s i ę  n a  s w y m  o j c u . . . u c z ą c  się  p o p r z e z  j e g o  b l i s k o ś ć ,  p o p r z e z  z a b a w
( f o f .: Jan C h o jn ow sk i)



Nadszedł karnawał, a z nim 
pora zabaw, prywatek i tańców. 
Dziś, poruszając się w rytmie 
muzyki, nie zdajemy sobie spra­
wy, jakie jest pochodzenie tych 
rytmicznych ruchów.

Taniec, stworzony przez czło­
wieka, od zarania dziejów  służył 
mu jako jednostce społecznej. 
W ynikał z potrzeby życia zb io­
row ości ludzkiej i kształtował się 
w  ścisłym kontakcie człow ieka z 
przyrodą. Celem jego  było n a j­
p ierw  naśladowanie ruchów  
zwierząt, które dało początek 
podporządkow aniu ruchów  ludz­
kich rytm owi. Następnie przy­
brały tańce treść magiczną, za­
częto przypisywać im  „cu dow n e” 
i skuteczne działanie. Przez na­
śladow anie zwierząt, przez m a­
gię sym patyczną chciano zapo­
biegać agresji zwierząt, zapewnić

naprzeciw  siebie tańczących sze­
regach.

By mogło być spełnione m a­
giczne działanie tańca, był on 
początkow o w ykonyw any w 
związku z pogańskim i obrzęda­
mi roku słonecznego i z obrzę­
dami rodzinnymi. Rów nocześnie 
z tańcem i dzięki niemu rozw i­
jała się muzyka, która nie sta­
now iła jego głów nej części, ale 
towarzyszyła mu. Na początku 
akcentow ano tylko rytm  klaska­
niem  w  dłonie, przytupywaniem  
i rytm icznym  skandowaniem  sy­
lab. Później dla w zm ocnienia 
zaznaczania rytmu w prow adzono 
bęben. Trzecią składową częścią 
tańca, obok  ruchu i rytmu, stal 
się śpiew, jako towarzysząca mu 
m elodia.

Po rozpadnięciu się w spólno­
ty słowiańskiej następuje stop­
n iow e różnicowanie się cech dru-
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sobie pom yślne i obfite  łow y. W 
tym  czasie pow stały n ajpraw do­
podobniej tańce w ykonyw ane 
przez grupę tancerzy, połączo­
nych ze sobą w  jeden krąg, do­
koła upolow anego zwierza, a na­
stępnie w okół ognia.

Ruchy taneczne w ynikające z 
naśladowania życia, zapoczątko­
w ane obserw acją świata zw ie­
rząt, w  dalszym etapie rozw oju  
w eszły w  wyższą fazę. W iara w  
m oce nadprzyrodzone nakazywa­
ła człow iekow i zw racać spojrze­
nie w  stronę nieba, gdzie u m iej­
scawiał groźne dem ony i bóstwa 
rządzące siłami przyrody. Starał 
się ruchem  tanecznym naślado­
w ać je, by pozyskać sobie przy­
chylne m oce i łaskawość bóstw. 
Były to już tańce związane z 
kultem. Pow stały tańce na uro­
dzaj, m ające sprow adzić deszcz 
albo odpędzić dem ony burzy lub 
zimy, tańce im itujące ruchy 
związane z pracą, tańce w o jen ­
ne m ające zapewnić zw ycięstw o 
w  w alce lub wyrazić dziękczy­
nienie i radość po zwycięstwie. 
W ykonyw ano tańce miłosne, ża­
łobne, pogrzebow e i in.

W  m iarę rozw oju  i upow ­
szechniania się uprawy roli i 
pasterstwa zrodziły się tańce, 
których celem  było m agiczne po ­
budzenie w egetacji roślin i p łod ­
ności zwierząt. Obok- form y ko­
listej pojaw iło  się ustawienie 
tancerzy w  jednym  lub w  dwu

gorzędnych tańca, a następnie ca­
łych  tańców, podobnie jak in­
nych dziedzin kultury. W yrosłe 
z m agiczno-rytualnego spojrze­
nia na otaczający świat oraz z 
pracy jako konkretnej treści ży­
cia, tańce nasycają się innymi 
elementami, pozaobrzędow ym i, aż 
do w yzw olenia się z ciasnych 
ram obrzędu.

G dy plem iona słowiańskie za­
siedliły na stałe określone o b ­
szary, kiedy pojaw iło się roz­
w arstw ienie społeczne epoki fe - 
udalizmu, kultura poszczegól­
nych plem ion zaczęła kształtować 
się w  dwu nurtach klas panują­
cych i przeciwstawnego im  ludu. 
Z  tymi oddzielnym i nurtami w ią ­
żą się odtąd losy tańca.

O bserw ow any w  Polsce zasób 
tańców  ludow ych sięga różnych 
epok. Jedne tańce są rodzime, in ­
ne sugerują obce pochodzenie. 
Z łożyła się na nie własna, odzie­
dziczona, anonim ow a tw órczość 
taneczna społeczności lokalnych, 
zapożyczenia z obcych kultur i 
twórcze, rów nież anonim ow e 
przekształcenie tych zapożyczeń. 
Proces kształtowania się ich do 
przełom u w ieków  X I X 'X X  odby­
w ał się w  tych samych w arun­
kach geograficzno-historycznych, 
w  jakich wyrastały inne elem en­
ty kultury.

Na stopniowe przeobrażenie 
tańców  oddziaływ ały pow oli 
czynniki w ypływ ające z n a jroz­

maitszych źródeł, takich jak bez­
pośrednie kontakty i stosunki w 
ramach tych samych społecznoś­
ci lokalnych, a następnie m iędzy 
różnym i grupami społecznym i w 
obrębie wsi, gminy, parafii oraz 
szerzej —1 w  zasięgu tych sa­
mych w arunków  geograficznych; 
kontakty z dw orem  i kościołem ; 
kontakty z miastem; peryferycz- 
ne kontakty z regionam i sąsia­
du jącym i; styczność z kulturą 
bardziej odległych grup etn icz­
nych (poprzez m igrację sezono­
wą, pow rotną lu dn ości); bezpo­
średnie kontakty z elementem 
etnicznie obcym , napływ ow ym  
(koloniści, stacjonujące w ojska); 
oddziaływ anie szkoły, instytucji 
oraz artystycznych zespołów  re­
gionalnych. '•

Tańce w ykonyw ane przez spo­
łeczność w iejską w  naturalnych 
w arunkach tw orzyły repertuar 
w yróżniający się sposobem  i sty­
lem  wykonania, dobrze przez 
określoną społeczność przysw ojo­
ny. Jako jeden ze składników  
kultury ludow ej był on w  ciągu 
w ieków  przekazywany przez ge­
neracje ustępujące generacjom  
w stępującym . Zasób tańców  w  
tradycyjnym  środow isku w ie j­
skim, zazwyczaj ilościow o ogra­
niczony, m im o zachodzących 
przemian i ciągle postępującego 
rozw oju  był stosunkowo m ocno 
ustabilizowany i bardzo dobrze 
znany całej zbiorow ości. M ogły

J .P . N orb lin  — „ P o lo n e z ”

przem ijać lata, zanim nastąpiły 
w  nim  jakieś w idoczne przeo­
brażenia. Bywało, że m im o upły­
w u czasu nie poddaw ał się za­
sadniczym  w pływ om  i zmianom. 
Społeczność lokalna m ogła w ięc 
w  ciągu setek lat odtwarzać te 
same w zory, chociaż m ogły ule­
gać zróżnicow aniu pew ne cechy 
drugorzędne.

Sposób przekazywania z pok o­
lenia na pokolenie różnych ele­
m entów tradycyjnej kultury lu ­
dow ej, nawet w  środowisku cał­
kow icie jednorodnym , r.ie miał 
jednolitego charakteru. Na przy­
kład opow iadania, bajki, gadki, 
przysłowia, pieśni m ogły utrzy­
m yw ać się w  samej tylko pam ię­
ci jednego człowieka. W ystarczy­
ło przypom nieć je, by m ogły 
znów ożyć. W przekazie tańca pa­
mięć jednostki spełniła najm niej 
istotną rolę. Taniec znany ja ­
kiejś grupie ludzi, przez nią 
przysw ojony, jako w ykonyw any 
najczęściej przy w spółudziale 
m niejszej lub w iększej liczby 
uczestników i praw ie w yłącznie 
ożyw ający w  w arunkach ow ej 
grom adności, w ym agał specjalne­
go rodzaju  pam ięci: „pam ięci
k inetycznej” i to n iejednego czło ­
wieka.

Transm isja tańca w  Polsce nie 
polegała na systematycznym, 
stopniow ym  w tajem niczaniu, na 
jakim ś rytualnym udzielaniu in ­
dywidualnych czy grupow ych in ­



form acji o tańcu. Przekaz ru­
chow y przy towarzyszącej tań­
com  m uzyce odbyw ał się w  spo­
sób naturalny w  codziennym, 
bezpośrednim  kontakcie jednost­
ki ze środowiskiem . N ow e p o k o ­
lenie już od najm łodszych lat 
przysw ajało nie tylko m iejscow y 
zasób słów, ale i charakterystycz­
ne dla dorosłych gesty związane 
z produkow aniem  pożywienia, z 
różnym i zajęciam i, z pracą i za­
bawą, a w ięc i z tańcem.

W  polskiej tradycyjnej kultu­
rze ludow ej, jak  wspom niano, 
nie było instytucji, która za jm o­
w ałaby się przysposabianiem  do 
tańca, nauczaniem tańca m ło­
dych członków  społeczności. W ia­
dom o natomiast, że taniec był 
przyjem nością każdego w ieku i 
we wspólnej zabaw ie jednoczył 
i zespalał poszczególne generacje 
Opinia zaś środow iska o senio­
rach jako dobrych tancerzach 
stwarzała i aprobow ała w zorzec 
do naśladowania.

W yrosłe w śród ludu niektóre 
tańce, przybierając z czasem naz­
w ę poloneza, krakowiaka, mazu­

ra, zyskały sobie szczególną ran­
gę. Stały się w yjątkow ym  zja­
wiskiem  w  naszej kulturze. Tań­
czone pod kierunkiem  w odzire­
jów , jako dostosowane do muzyki 
tw orzonej przez kom pozytorów , 
przew ija ły  się przez dw ory i 
dw orki, obiegały salony i sale ba­
low e znaczniejszych dw orów  w 
kraju i za granicą. W eszły także 
do środow isk mieszczańskich, by 
wreszcie w  jeszcze bardziej zm ie­
nionej form ie w kroczyć na sce­
nę, do w arszawskiej opery, gdzie
0 ich kształt sceniczny troszczy­
li się ów cześni baletmistrze. P o­
dobną rangę, w  nieco m niejszym  
stopniu, zyskały także kujaw iak
1 oberek. Tym  pięciu  tańcom

najw ięcej m iejsca pośw ięcają 
X IX -w ieczn i autorzy.

Świadectwa przenikania p ol­
skich tańców chłopskich do kul­
tury w arstw  wyższych znajduje­
my już w  źródłach muzycznych, 
epoki renesansu, ale szczególne 
zainteresowanie ow ym i w ybrany­
mi tańcam i pochodzenia ch łop ­
skiego przypada dopiero na ok ­
res romantyzmu, kiedy to w ar­
stwy uprzyw ilejow ane zaczęły 
intensywnie zw racać się ku „rze ­
czom ludow ym ” . Zaczęto w p ro ­
wadzać te tańce na zabawy pod­
czas maskarad i innych dw or­
skich okoliczności. Podczas kuli­
gów  np. całe grupy szlachty 
przebierały się w  stroje ludow e 
inscenizując barw ny przebieg 
chłopskiego wesela z żyw iołow o, 
na swoistą m odłę im prow izow a­
nych przebiegiem  akcji. Obok 
tworzonych okolicznościow o sa­
tyrycznych oracji, obok  śpiewów , 
nie obyw ało się bez hucznego 
mazura i krakowiaka.

W .specyficznych warunkach 
historycznych, kiedy kraj był 
pozbaw iony samoistnej państw o­

wości, tańczone przez wszystkie 
niem al w arstw y społeczne w  ca­
łym  kraju, w ym ienione tańce 
polskie stały się m.in. swoistym  
w yrazem  patriotyzmu. Tak sze­
roko rozpow szechnione zyskały 
rangę tańców  narodow ych i do 
dziś, mim o iż od ponad pół 
w ieku ukazują się głów nie na 
scenie, pośród ogrom nej liczby 
tańców  ludow ych zajm ują m ie j­
sce' uprzyw ilejowane, stanowią 
nadal grupę oficja ln ie  nazywaną 
polskim i tańcami narodowym i — 
w  odróżnieniu od innych tańców, 
które nie w zięły udziału w  p o ­
dobnej ekspansji.

Jako m ające zazwyczaj swego 
kom pozytora i tw órcę-choreogra-

fa, baletmistrza albo w odzireja, 
w ym agają w cześniejszego nau­
czenia się ich oraz specjalnego 
prowadzenia, gdyby miały być 
tańczone na balach.

Polonez o dostojnym  łrójm ia- 
row ym  rytmie, u ludu w ystępo­
w ał pod nazwą chodzonego. 
Związany był zazwyczaj z u ro ­
czystym obrzędem  weselnym. 
Nazywany był także tańcem w iel­
kim, pieszym, wolnym , polskim, 
aż wreszcie od francuskiego „p o - 
lonaise” nazwano go polonezem . 
Tańczyli go najp ierw  sami m ęż­
czyźni. Później przystępow ały do 
niego również kobiety, ale tań­
czyły w  osobnych parach. Gdy za­
częli tańczyć poloneza mężczyźni 
w raz z kobietam i, stawali obok  
niewiast, podawali praw ą albo 
też lew ą w  przód w yciągniętą 
rękę, na której one opierały 
sw oją  lew ą dłoń. A że nie godzi­
ło się dotykać ręki damy nie 
osłoniętą dłonią, każdy z m ęż­
czyzn układał na sw ej ręce zd ję­
tą z g łow y czapkę, jako że rę­
kaw iczek nie noszono. Poloneza 
zaczynała zawsze — jak  piszą

daw niejsi autorzy — para n a jd o­
stojniejsza, osoba najpow ażniej­
sza, jak m ów iono: „prim us inter 
pares” , a dopiero za nią podą­
żały następne pary, często w ed ­
ług starszeństwa. Jest ten taniec 
uroczystym, pełnym  godności p o ­
chodem .

W iek X IX  stworzył całą sym ­
bolikę poloneza, dopatrując się 
w  nim  —  w  jego przebiegu, 
charakterze, figurach — odzw ier­
ciedlenia stosunków społeczno-o­
byczajow ych  tamtych czasów, co 
przekazali nam w  swych opisach 
ów cześni autorzy.

K rakowiaka, w  przeciw ieńst­
w ie do poloneza, charakteryzuje 
takt dw udzielny i szybkie tem ­

po. Ze szczególną dziarskością 
tańczą go w  K rakowskiem , skąd 
w ziął sw ój początek. Pod w zglę­
dem choreograficznym  krako­
w iak składa się z dw óch części: 
cwału w ykonyw anego zazwyczaj 
w  ciągu 8 lu b  16 taktów  i z na­
stępującej po nim  figury tańczo­
nej przez poszczególne pary. F i­
gury „krakowrskie” , takie jak h o ­
łubiec, krzesany i inne kończą 
tancerze zazwyczaj przytupem. 
Przed rozpoczęciem  tańca jeden 
z tancerzy śpiewa przed kapelą. 
W  trakcie tańca co jakiś czas 
śpiewali również inni tancerze, 
którzy kolejno zatrzym ywali się 
przed muzykantami. Przeplatany 
śpiewem  krakow iak toczył się w 
koło, aż do zmęczenia.

M azur jako taniec narodow y 
w  w ykonaniu scenicznym  czy to­
warzyskim, niew iele ma w spól­
nego z ludow ym  mazurem, dziś 
nazywanym  jeszcze tu i ów dzie 
mazurkiem. Przew ijał się ma­
zur przez salony dw orskie i na­
sycał się bogactw em  elem entów 
ruchow ych, które w yróżniły go 
całkow icie spośród innych tań­
ców. T rójm iarow y rytm, w ielka 
ilość figur tanecznych, najroz­
maitszych rozwiązań przestrzen­
nych oraz szybkie tem po w ym a­
gają niezw ykłej sprawności tan­
cerzy. Jest to popis męskiej 
zręczności i temperamentu, a za­
razem elegancji oraz gracji i 
w dzięku kobiet. Poszczególne f i ­
gury tańca, zwłaszcza zwodzony, 
goniony, odbijany, chociaż z gó­
ry ułożone, są nasycone pełną in ­
w encji im prow izacją tancerza.

Oberek lub obertas jest tań­
cem  do dziś bardzo szeroko roz­
pow szechnionym  w śród m iesz­
kańców  różnych regionów  P ol­
ski. Tancerze w  parach stoją n a ­
przeciw  siebie. Trzym ają się u ję­
ciem zamkniętym albo u jm ują się 
naw zajem  oburącz w  talii, albo 
też tylko tancerz u jm uje part­
nerkę dłońm i w  talii, a ona sw o­
je  dłonie kładzie na jego ram io­
nach. N iekiedy trzym ają się ty l­
ko jedną ręką w talii, gdy dru­
gą pozostaw iają swobodną. O b­
racają się w  tańcu jakiś czas w  
jedną, to znów  w  drugą stronę, 
w iru jąc dookoła m iejsca, w  któ­
rym odbyw a się taniec. Czy to 
ludow y czy przez inne w arstw y 
społeczne tańczony tradycyjny 
oberek nabierał charakterystycz­
nych cech lokalnych w  zależności 
od regionu, w  którym  był tań­
czony.

K ujaw iak, podobnie jak  krako­
w iak i mazur, nazwę swą otrzy­
mał od rodzinnej ziemi, z której 
się w yw odzi. Składa się w łaś­
ciw ie z trzech tańców, charakte­
ryzujących się coraz szybszymi 
obrotam i par: chodzony czyli
polski, odsibka (ocibka) czyli ku­
jaw iak w łaściw y, ksebka czyli 
obertas kujawski, z trzech — 
najszybszy. M ężczyzna i kobieta 
w  ujęciu podobnym  jak  w  ober­
ku, obracali się w  tańcu spokoj­
nie, regularnie, a nade wszystko 
bardzo rów no i „g ładko” , z 
przysłow iow ym  kieliszkiem  na 
głowie. Czasem zm ieniali kieru­
nek obrotów  i kierunek tańca 
Ze w zględu na to, że praw id­
łow e w ykonanie kujaw iaka jest 
bardzo trudne, nie rozpow szech­
nił się ten taniec tak bardzo jak  
chodzony, mazur i krakowiak. 
K ujaw iak pokazyw any na scenie, 
z licznym i, w ym yślonym i przez 
choreografów  figuram i, bardzo 
niew iele ma w spólnego z rdzen­
nym kujaw iakiem  ludowym .

E.S.
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W iersze m łodego ślą­
skiego poety W ojciecha 
Izaaka Strugały goszczą 
po raz pierw szy na ła­
mach naszego Tygodni­
ka.

A utor przysłał je  do 
redakcji na okoliczność 
Bożego Narodzenia.

U jęty w  czternastu 
stacjach cykl utw orów  
zatytułowany jest „B o ­
że Narodzenie” .

W iersze należące do 
gatunku religijnej liryki 
refleksyjnej urzekają 
sw oim  ciepłem , bezpo­
średniością a jednocześ­
nie dużą dojrzałością 
warsztatową.

Utrzymane w  form ie 
nowoczesnej poezji n ie- 
rym owanej są przy tym 
bardzo nastrojow e i 
głębokie. Ich „re lig ij­
ność” jest bezpretensjo­
nalna i podniosła zara­
zem, a to z racji auten­
tyczności przeżycia, ro ­
zumienia istoty i potrze­
by w iary w  życiu czło ­
wieka.

W  tej poezji nie ma 
nic „na pokaz” , a środ­
ki poetyckiego wyrazu 
dalekie są od taniej 
p.fektacji. Jest to poezja 
serca, ale i intelektu za­
razem, poezja godna za­
prezentowania i prze­
myślenia.

Spośród kilkunastu 
u tw orów  w ybraliśm y 
kilka. Brak m iejsca nie 
pozw olił na pełną pre­
zentację.

M yślę jednak, że m a­
ją c  w  pam ięci przeży­
w ane przed kilkom a za­
ledw ie dniam i Bożona­
rodzeniow e święta, d ob ­
rze będzie przeżyć tak­
że w yrosłą z nich poe­
zję W ojciecha Izaaka 
Strugały.

[  I

Ta północ jest naszym Bogiem 
światłością z nieba

śpiewajcie aniołowie 
kłaniajcie się królowie 
Chrystus się wam narodził

na stole amory weselne 
ciasto z rodzynkami 
miseczka marynaty 
Chleb
jajka w sosie sezamowym

przez całą noc trwa kolęda
palą się świeczki wielkiej chwały
z choinki wypadło trochę włosów anielskich

młodszy brat Adam
gra na strunach pociętym nożem
w radosnym śpiewie „Bóg się rodzi”
stał się nowym człowiekiem
zamieszkał między miłością a przeprosinami

w czterech bramach podwórka 
słychać serdeczny śpiew kolęd

śpiewajcie aniołowie 
kłaniajcie się królowie 
Chrystus się nam narodził

Ja chłopiec siedmioletni 
niosący w sercu dzban wody
nie chcę rozmawiać co się stało tej nocy w Ogrójcu

ja chłopiec siedmioletni 
w białym garniturze 
z zapaloną świeczką w ręce 
coraz częściej zachodzę na Górę Oliwną 
ukrywając to przed własną Matką

ja robak pośmiewisko wzgarda 
nieznany nikomu Cyrenejczyk 
pragnę z wami spożywać tę Paschę 
napić się Słowa z winnego szczepu 
i zasnąć
bez wesołej kolędy

Wstęp i wybór: E. DOMAŃSKA

* * *

Dookoła góry w jaśminach zimy 
nad wieżami parafialnego kościółka 
sypie się śpiew białego skowronka

tysiącramienne tłumy
spieszą zewsząd na bożonarodzeniową Pasterkę 
z nieba lecą ziarna mielone

drogą do szopki betlejemskiej 
idzie mały pastuszek Giotto

założył pokutną szatę
przywdział koronę cierniową
przystając na stacjach odległych wspomnień

ręka dotyka barw
stygnie promieniami wąskolistne drzewko pogody 
pędzlem złamanym o oschłość ludzkiego słowa 
mały pastuszek Giotto 
namalował anioła o błękitnym wnętrzu

w jego sercu drży 
opiewane barwami Dzieciątko

• • *

Ta chwila jest drzewem wśród ciszy i nocy
odziewa nagich błonkami skrzydeł
bezdomnym daje przestrzeń nad głową
anioła
pasterza
jasność i pogodę

piję soki z ziemi zielone 
serce bije głośniej kolędą uderza 
dziad ociera się o moje ramię 
dzieląc hojnie opłatkiem pacierza



i § » -
T Y O O O N l K  K A T O L I C K I

Chociaż pracy w domu nawał, 
Jednak czasu mi nie żal;
Jak karnawał, to karnawał:

, ^  * Więc —  urządzę w domu bal!

Przyznam się Wam, nie bez żalu, 
Wodzirejem —  będę ja!
Także —  i Królową Balu —
A  bal —  będzie na „sto dwa” !

Przyjdą lalki —  przebierance, 
Misie oraz pajacyki,
Będą, oczywiście, tańce 
Oraz —  różne smakołyki!

Kruche ciastka, pyszna kawa 
(nieprawdziwa, ale słodka), 
Bardzo jestem też ciekawa: 
Może księcia z bajki spotkam?

Może przyjdzie właśnie do mnie, 
Oczywiście —  tak przebrany —  
Żeby mógł się bawić długo 
Przez nikogo nie poznany...

S i Jak to będzie, jak wypadnie, 
Już niedługo się przekonam!
Bal —  każdemu jest potrzebny, 
Więc go także życzę i Wam!

E. LORENC

(17)

— Dla kogo jestem  dr...rogi, to 
tylko m oja spr...rawa. A  tobie 
nic do tego. Z jaw iłeś się tu nag­
le i napędziłeś nam okr...ropnego 
str...rachu. A  m ówisz, że znasz 
się na for...rm ach i dobr...rym 
w ychow aniu. Przypuśćmy, że to 
pr...rawda. Ja także odebr...ra- 
łem w  dom u star...ranne w ych o­
w anie i jestem  z-natur...ry bar...- 
rdzo wr...rażliwy. Pozwolisz, że 
się przedstawię. Nazywam  się 
Celestyn.

—  Och, jakie śliczne im ię! 
D laczego mi się wcześniej nie 
przedstawiłeś, Celestynie? — za­
w ołała M alwina.

P ojaw ienie się tygrysa przed 
szałasem nie przeraziło M alwiny.

Poznała od razu sympatycznego 
gościa z kraju Zielonego K sięcia 
i bardzo się z tego pow odu u cie­
szyła. Teraz zaś przysłuchiwała 
się przekomarzaniu Bengala z 
Celestynem.

—  W ybacz, M alw ino, nie pyta­
łeś nigdy o m oje  im ię —  kruk 
skrom nie spuścił oczy i sponso- 
w iał na sw ym  czarnym  obliczu-

—  Tak, rzeczywiście, masz 
rację, kochany kruku. Muszę 
cię prosić o wybaczenie.

—  Nic nie szkodzi, M alwino, 
nic nie szkodzi — kruk był n a j­
w yraźniej zmieszany i jed n ocześ­
nie ogrom nie zadow olony z zain­
teresowania M alw iny jego 
skromną osobą.

—  Jakież w ieści, babciu? — 
spytała M alwina Jaruchę, która 
krzątała się przy ognisku.

— Wszystko dobrze, dziecinko. 
Jak widzisz, tw oi przyjaciele nie 
zapom inają o tobie i śpieszą ci 
z pom ocą. Masz już swego w ierz­
chow ca, który pow iezie cię w  
daleki świat. Masz też przew od­
nika, który wskaże w am  drogę-

—  Piękne dzięki, babciu. Sko­
ro mam już wszystko, co p o ­
trzeba, to m ogę śmiało ruszać w 
drogę.

— Osiodłaj Bengala, bo tak
przykazał Z ielony Książe, i ru ­
szajcie! — M ów iąc to Jarucha 
podała M alw inie piękne czarne 
siodło wysadzane szlachetnymi 
kamieniami i dodała: — To
czarodziejskie siodło, dziecinko
— prezent od Jasnego Księcia. 
Posiada ono cenną zaletę, nie 
domyślisz się nawet jaką! — (tu

Jarucha w yszczerzyła w  uśm ie­
chu bezzębne dziąsła). Oj, miłą 
mu jesteś dziewczyno, oj — 
bardzo miłą. Ciesz się teraz. Z a­
sługujesz na tę m iłość. Słyszałaś, 
zapewne, o latającym  dywanie 
To siodło ma takie same zalety. 
Przy jego pom ocy  pokonasz 
urwiska, przepaście, m orza i rze­
ki. A  w raz z tobą pokona je 
Bengal. Rzadko zdarza się taki 
prezent, bardzo rzadko. K iedym  
była piękna i młoda, a to ju ż tak 
dawno, m inęło pół wieku, a m o­
że i jeszcze w ięcej, dostałam rów ­
nież latające siodło. Obleciałam  
na nim  cały świat, zwiedziłam  
w iele  krajów , poznałam  wielu 
ludzi. K iedy  przyleciałem  tutaj, 
znaleźli się tacy, którzy zaczęli 
nazywać mnie w iedźm ą — i tak 
już zostało. N iezła ze mnie 
wiedźm a. K rzyw dy nikom u nie 
wyrządzam, a jak kom u czego 
trzeba — to i pom ogę. Leczyć 
potrafię, czary zadawać —  ale 
tylko na dobre, nie na złe. Przy­
chodzą tu do m nie dziewczyny
— m łode i piękne, biedne i 
brzydkie. Przychodzą, bym im 
pom ogła, bym  lubego zniewoliła 
do ich serca. Nierzadko też zda­
rza się, że i kaw alerow ie —  a 
jakże! — przychodzą do m nie po 
w różbę na dobre i złe. Oj, ci 
m łodzi! Nic się nie zm ieniło od 
lat, ciągle to samo, choć świat 
się zmienia. M łodzi zawsze prag­
ną m iłości —  choćby nie w iem  
co, niezależnie od bogactwa, 
k lejnotów , zaszczytów, pragną 
l?yć kochani i kochać. Ale, dzie­
cinko, nie każdy na to zasługuje, 
nie każde'go serce jest uczciw e i 
stale. Szykuję w ięc dla nich w y ­

war z ziół — dobrego i złego. Kto 
jest uczciw y, szlachetny, dobry
— zasługuje na praw dziw e uczu­
cie, kto zaś jest zadufany i w pa­
trzony w  siebie, niechętny —  zo­
staje sam, nic tu m ój w yw ar 
czarodziejski nie pom oże — nikt 
go nie pokocha. Tak już jest. 
Takie m oje  w iedźm ow skie pra­
wo. Ty zaś, m oja  królewno, nie 
potrzebujesz ani ziółek, ani na­
m ow y, ani w różb. W tw oim  ser­
cu gości m iłość i tą miłością 
obdarzasz wszystkich.

Jarucha delikatnie pogłaskała 
M alwinę po jasnych w łosach i — 
jakby zażenowana własnym  ge­
stem — zakasłała, kryjąc w zru ­
szenie.

—  Bar...dzo lubię takie piękne 
słowa — rozczu lił się kruk. — 
Bar...dzo lubię. Zawsze bar...rdzo 
się r...rozczulam, kiedy słucham 
opow ieści o m iłości —  to takie 
piękne! —  Celestyn otarł ukrad­
kiem  łzę. —  M oja  mam a zawsze 
mi czytała ur...rocze baśnie, w 
któr...rych byli zakochani.

W idać było, że Bengal rów ­
nież się wzruszył, bo zamknął 
żółte oczy i udawał, że śpi.

— No, śpiochu! —  zawołała 
Jarucha. — W stawaj, zdążysz się 
jeszcze wyspać, teraz nie czas na 
to!

— Par-don, Jarucho! Nie śpię, 
lecz marzę, a to duża różnica. 
Myślę teraz o sw oim  panu i je ­
go narzeczonej, pięknej H orten­
sji. On także ją  bardzo kocha — 
tłum aczył się Ben.

(cdn.)



Rozmowy 
z  Czytelnikami

Niezależnie od osobistych prze­
konań religijnych, coraz częściej 
interesują się dziś ludzie zasa­
dami i działalnością innych wyz­
nań. Jest to dowodem, że właś­
ciwie rozumiana tolerancja reli­
gijna zatacza w naszym społe­
czeństwie coraz szersze kręgi. 
Stanowi to również znaczący 
krok ku szeroko pojętej współ­
pracy ekumenicznej. Świadczy o 
tym między innymi list, w któ­
rym p. Jerzy P. z Konina pi­
sze, co następuje:

„Zwracam się do Redakcji z 
prośbą o (możliwie listowną) in­
formację, gdzie mieszczą się 
zwierzchnie władze niektórych 
Kościołów chrześcijańskich dzia­
łających w naszym kraju. Posia- < 
dam już adresy: Starokatolickie­
go i Katolickiego Kościoła Ma­
riawitów, Kościoła Adwentystów 
dnia Siódmego, Polskiego Koś­
cioła Chrześcijan Baptystów i 
Świadków Jehowy. Gdyby to by­
ło możliwe, proszę także o wia­

domość jakie czasopisma wydają 
poszczególne Kościoły. Umożliwi 
mi to prenumeratę tych czaso­
pism, a tym samym pogłębienie 
mojej wiedzy dotyczącej zasad i 
działalności poszczególnych spo­
łeczności wyznaniowych, istnie­
jących w Polsce”.

Szanowny Panie Jerzy! Czuję 
się zobow iązany przypom nieć Pa­
nu i pozostałym  Czytelnikom , że 
listow nie odpow iedzi nie udzie­
lamy.

Czyniąc zadość przekazanej 
prośbie, kom unikuję niniejszym , 
że: władze zwierzchnie Polskie­
go Autokefalicznego K ościoła 
Praw osław nego znajdują się w  
W arszawie, Al. Gen. K. Św ier­
czewskiego 52. Nakładem tego 
K ościoła ukazują się czasopism a: 
„C erkow nyj W iestnik” (zawiera­
jący  artykuły z zakresu teologii, 
liturgii i historii prawosławia, 
prowadzi ponadto kronikę życia 
religijnego oraz podaje nuty i 
teksty liturgiczne) oraz „W iado­
m ości Polskiego A utokeafalicz- 
nego K ościoła Praw osław nego” ;

—  Centralne w ładze K ościoła 
E w angelicko-Augsburskiego (lu- 
terańskiego) mieszczą się również 
w  W arszawie przy ul. M iodow ej 
21. Organem urzędow ym  tego 
K ościoła jest dwutygodnik 
„Zw iastun” ;

— Prezydium  Rady Synodalnej 
K ościoła Polskokatolickiego (jest 
ono najw yższą w ładzą w ykonaw ­
czą naszego Kościoła) urzęduje 
w  W arszawie przy ul. Szw ole­
żerów  4. Działalnością edytorską 
zajm uje się jednak Instytut W y­
daw niczy im. Andrzeja Frycza 
M odrzew skiego —  W arszawa, ul. 
Jarosława D ąbrow skiego 60. W y­
daje on Tygodnik K atolicki „R o ­
dzina” (zamieszcza on nie tylko 
artykuły z różnych dziedzin teo­
logii, historii K ościoła, ruchu 
ekumenicznego, materiały traktu­

jące o histori i kulturze narodo­
w ej, kącik dla dzieci oraz pora­
dy praktyczne), kwartalnik popu ­
larnonaukow y „P osłannictw o” , 
corocznie „K alendarz katolicki” 
oraz różne w ydaw nictw a niepe­
riodyczne. Dwa pierw sze czaso­
pisma zaprenum erow ać można za 
pośrednictw em  RSW  „Prasa- 
-K siążka-Ruch” w  miastach, gdzie 
znajdują się je j oddziały, lub też 
w  urzędach pocztow ych i u do­
ręczycieli na w siach oraz w  
miasta, gdzie nie ma O ddziałów  
RSW  „Prasa-K siążka-R uch” . P o ­
zostałe pozycje w ydaw nicze za­
m aw iać należy bezpośrednio w  
naszym w ydaw nictw ie za zalicze­
niem  pocztow ym ;

— K ościół Ew angelickorefor- 
m ow any (kalwiński) ma swą 
siedzibę w  W arszawie przy Al. 
Gen. K. Św ierczewskiego 76a. 
W ydaje on m iesięcznik „Jedno- 
ta” , pośw ięcony spraw om  tego 
K ościoła, jak rów nież działalnoś­
ci ekum enicznej;

— Zjednoczony K ościół Ew an­
geliczny (tworzą go w yznaw cy, 
którzy w  okresie m iędzyw ojen ­
nym  skupieni byli w  następują­
cych związkach w yzn an iow ych : 
Ewangelicznych Chrześcijan,
W olnych Chrześcijan, Stanow ­
czych Chrześcijan, K ościoła W ia­
ry Ewangelicznej oraz K ościoła  
Chrystusowego) ma siedzibę 
swych w ładz naczelnych w  
W arszawie przy ul. Zagórnej 10. 
Nakładem  tego Kościoła ukazuje 
się miesięcznik „C hrześcijanin” .

O prócz w ym ienionych w yżej 
K ościołów  działają także w  na­
szym  kraju inne związki w yzna­
niow e, w śród których najbar­
dziej znane są: Św iecki Ruch 
M isyjny „E pifania”  — Poznań, 
ul. Niedziańska 4; K ościół Chrze­
ścijan  Dnia Sobotniego —  Cho­
rzów, ul. Leśna 18/8; Zrzeszenie 
W olnych Badaczy Pisma Św ięte­
go —  K raków, ul. Filipa 18/18a.;

■  l I B n H M H m K M I I I H H U

jeśli jest zakończony na spół­
głoskę! Jeśli natomiast ten os­
tatni człon  zakończony jest na 
samogłoskę —  pozostaje n ieod­
mienny. M amy w ięc Czou En-laj
—  Czou En-laja, Mao Tse-tung
— Mao Tse-tunga, ale np. Li 
Ta-Czao  nieodmienne.

Nieodm ienne są też nazwiska 
jednoczłonow e zakończone na 
-u  jak  np. Dum itrescu, Nehru, 
M obutu, a także te z francus­
kich, które zakończone są na 
-o , -oi, -ois, -au, -ou, -ou x , np. 
Hugo, Dubois, Giraudoux.

I w  ten sposób o mężczyznach, 
a w łaściw ie o ich nazwiskach 
pow iedzieliśm y już praw ie w szy­
stko. Przejdźm y w ięc teraz do 
nazwisk kobiet, odm ieniających  
się w edług deklinacji rzeczo­
w nikow ej.

—  od nazwisk męskich zakoń­
czonych na -a i -g (Zaręba, 
Pług) można tw orzyć nazwiska 
mężatek na -ina, -yn a : Zarębi- 
na, Płużyna, choć oczyw iście 
praw idłow a jest też form a tych 
nazwisk z przyrostkiem  -ow a: 
Zarębowa, Pługowa, które o d ­
m ieniają się jak  przym iotniki. 
Jeśli nazwisko kobiety takie jak 
np. Zaręba  poprzedzone jest 
im ieniem  lub w yrazem  typu 
pani, koleżanka  itp. —  może po­
zostać w  form ie m ęskiej, np. 
pani K rystyn a  Zarębo (jak PO-n 
K rzysztof Zaręba).

Związek Religijny Wyznania
M ojżeszow ego — Warszawa, ul. 
K ra jow ej Rady Narodow ej 6 ; 
Muzułmański Związek W yznanio­
wy —  W arszawa, ul. Nowotki 
21b/5. Pow yższe in form acje przy­
taczam w edług danych z roku 
1971. Nie m ogę w ięc gw aranto­
wać, czy podane adresy są jesz­
cze w  tej chw ili aktualne.

Natomiast p .Agnieszka L. z 
Gdyni pisze:

„Jestem stalą czytelniczką ty­
godnika „Rodzina”. Czytam tak­
że „Za i przeciw”. W czasopiś­
mie tym bardzo mi się podoba 
rubryka „Pomagamy sobie wza­
jemnie —  SOS”. Czy nie byłoby 
pożyteczne wprowadzenie takiej 
rubryki w „Rodzinie” ? Wiadomo 
mi, że obecnie wiele jeszcze ro­
dzin znajduje się w trudnych 
warunkach materialnych. Przez 
zorganizowanie takiej akcji, moż­
na by im dopomóc”.

Szanowna Pani A gn ieszko! Zga­
dzam się z Panią, że są jeszcze 
w  Polsce rodziny znajdujące się 
w  trudnych w arunkach. Jednak 
w  naszym tygodniku nie prow a­
dzim y rubryki „SO S” i plany re­
dakcyjne nie przew idują jej 
w prowadzenia. Bow iem  poszcze­
gólne nasze parafie prowadzą 
działalność charytatywną w e 
w łasnym  zakresie. Ponadto dzia­
łalność taką prowadzą W ydziały 
Zdrow ia i Opieki Społecznej, 
terenowych ogniw  adm inistracji 
państw owej, Polski K om itet P o ­
m ocy Społecznej oraz Polski 
Czerw ony Krzyż.

K orzytając z okazji łączę dla 
Państwa oraz wszystkich innych 
naszych Czytelników  serdeczne 
pozdrow ienia w  Chrystusie

DUSZPASTERZ

—  od takich sam ych jak  w y ­
m ienione w yżej nazwisk m ę­
skich można tw orzyć nazwiska 
panien na -anka: Pług —  Płu- 
żanka, Zaręba  —  Z arębianka, 
Puzyna  —  Puzynianka. Jeśli na­
zwisko panny zakończone na 
-ów na: Zaręba  —  Zarębówna, 
Puzyna  —  Puzynówna. Można 
też, podobnie jak  w  przypadku 
mężatek, dodając imię lub tytuł 
zachować form ę męską nazwis­
ka: panna Zaręba.

—  najpopularniejsze nazwiska
panien na -ów na  można tw o­
rzyć od nazwisk m ężczyzn za­
kończonych na spółgłoskę z w y­
jątkiem  -g , albo na samogłoskę 
-a, -e , -o , - i  (jeśli nie poprzedza 
ich g): W róbel —  W róblówna, 
M leczko  —  M leczkówna, W udtke
—  W udtkówna. Przy odmianie 
tego typu nazw isk należy k o ­
niecznie pam iętać, że odm ieniają 
się one jak  rzeczowniki, a n a j­
lepiej —  jak rzeczow nik panna: 
panna Nowakówna, panny No- 
w aków ny, pannie N ow aków nie, 
pannę N ow aków nę, o pannie No­
w aków nie  (nie: „N ow aków nę j ” ,
„N ow aków na” !). Podobnie w  I. 
mn.: panny N ow aków ny  (nie: 
„N ow aków nę” ), panien Nowa- 
ków ien  (nie: „N ow aków nych” ),
pannom Now aków nom  (nie: 
„N owakównym ), o pannach No- 
wąjęównach, (nie: „N ow akó­
wnych).

„Jaki jfzt/k, taki naród”

Mówmy
Dziś —  dokończenie in for­

m acji o  odm ianie nazwisk m ęż­
czyzn. Pozostało nam jeszcze 
przypom nieć, jak odm ieniają się 
nazwiska dw uczłonow e, polskie 
i obce.

Przy odm ianie nazwisk pol­
skich m ożemy spotkać się z na­
stępującym i przypadkam i:

—  odm ieniam y oba nazwiska, 
jeśli każde z nich może w ystą­
pić samodzielnie, np. Lehr-Spła- 
wiński, B oy-Zeleński, Nalęcz- 
-G rzybow ski —  B oya-Ż eleńskie­
go, Lehrow i-Spławińskiem u, z 
Odrow ążem -Pieniążkiem . Dzieje 
się tak również w  w ypadku, gdy 
jeden z członów  jest pseudoni­
mem, jak na przykład właśnie 
B oy-Zeleński.

—  pierwszy człon  nazwiska 
będący przydom kiem  lub da­
w nym  herbem  pozostaje zwykle 
nieodm ienny, np.: K orw in -S zy­
m anowski —  K orw in-Szym a- 
now skiego, Pobóg-M alinow ski — 
Pobóg-M alinow skiem u  itp.

—  jeśli pierw szy człon  nazwis­
ka nia charakter herbu, ale jest

po polsku!
zakończony samogłoską —  m o­
że być nieodm ienny, ale może 
też być odm ieniany jak  drugi 
człon nazwiska; a w ięc może 
być zarów no O stoja-C hrostow - 
skiego jak O stoi-Chrostow skiego.

W dw uczłonow ych nazwiskach 
obcych  odm ieniają się na ogół 
oba człony, np. Rim ski-K orsa- 
kow  —  Rim skiego-K orsakow a  
M endelsohn-Bartoldi —  M endel- 
shonowi-Bartoldiem u.

Często jednak zdarza się, że 
pierw szy człon nazwiska je-st 
elem entem pow tarzającym  się 
często w  pew nej narodowości, 
jak de czy Saint w  nazwiskach 
francuskich, ran  w  holender­
skich czy von  w  niem ieckich, 
Ibn  i Ben  w  arabskich czy se­
m ickich itp. W tych w ypadkach 
odm ienia się tylko drugi człon 
nazwiska: de G aulle’owi, Saint- 
-Simona, von Bismarcka, van  
Gogha, Ibn Sauda itp.

W nazwiskach wschodnich 
(chińskich, japońskich, w ietnam ­
skich), składających się zwykle 
z kilku członów , odm ienia się 
tylko człon ostatni, ale' uwaga:



—  Nie w yrokuj, boś chory nie na teatr, tylko na żołądek.
—  To konanie i to trucie się ciągle jest jednak i rozkoszą pewną! 

— zaczęła znowu Janka.
— I!... jaka tam rozkosz!... chyba, że jest rozkoszą głód, zazdrość 

ciągła i niemożność życia inaczej.
—  Szczęśliwi są ci, co tej chorobie nie ulegli lub w  porę się c o f­

nęli.
—  Lepiej przecież tak żyć, tak cierpieć i tak konać, ale mieć jakiś 

cel: sztukę, niżeli żyć ślim aczym  życiem  płazów. Tysiąc razy w olę 
żyć tak, niż być m ężowską sługą, niew olnicą dzieci, sprzętem g o ­
spodarskim i nie znać żadnej troski —  w ybuchnęła Janka.

W ładek zaczął deklarm ować z kom icznym  patosem:

Kapłanko! tobie ołtarze
W tej sztuki farze
W ystawić każę!...

— Proszę m i darować. Ja sam mówię, że poza sztuką... nie ma 
nic!... że gdyby nie teatr...

—  Byłbyś został operatorem  obcasów!... —  wtrącił Glas.
— Tak może m ówić tylko bardzo młoda i bardzo naiwna! —  za­

wołała złośliwie Kaczkowska.
—  A lbo ta, co jeszcze nie wie, jak smakuje Cabińskiego gaża...
— Litości godna osoba! masz entuzjazm... weźm ie ci go bieda; masz 

zapał... w eźm ie ci go bieda; masz młodość, talent, urodę,... weźm ie 
c i wszystko bieda! —  m ów ił Pieś surowym  głosem i tonem prze­
powiedni.

—  Nie, to nic!... ale takie towarzystwo, tacy artyści, takie sztuki 
pozbawią panią wszystkiego... A  jeśli taikie piekło zniesiesz bez szczer­
by, to będziesz wielką artystką! —  szeptał zgryźliw ie Stanisławski.

—  M istrz tak rzekł, w ięc rzeszo, pochyl g łow y i powiedz, że tak 
być musi! —  drwił W awrzecki.

—  Błazen!... —  mruknął Stanisławski wychodząc.
—  Mamut!
—  O powiem  wam, jak zaczynałem... — rzekł Władek.
—  W iadoma rzecz, że u cyrulika.
— Nie błaznuj, Glas!... Koniecznie chcesz się w ydać głupszym, niż 

jesteś!
—  Byłem w  czwartej klasie, gdy zobaczyłem  w  Ham lecie Rossiego 

i przepadłem!... O jcu buchałem  grosze, a kupowałem  sobie tragedie 
i chodziłem  do teatru; dniam i i nocam i uczyłem  się ról. M arzyłem, 
że zdobędę świat cały...

— I jesteś krow ientym  u Cabana! — szydził Dobek.
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POZIOMO: A -l )  ignorow anie prawa, B -8) ew olucja, C -l) materiał 
dekarski, D -8) zbiór przepisów, E -l) głów na rzeka Birm y. F-7) bron 
jaskin iow ców , H -l)  ze szczeblam i, 1-7) gorszące zajście, K -l)  głos 
bociana, L -6) okruch, żdziebełko, M -l) słodki trunek, N -6) człow iek 
rozmiłowan-y w  zbytku i wygodzie.

PIONOWO: 1-A) arbiter, 1-H) w ycięcie w  sukni, 3-A ) roślina ak­
w ariow a, 4-K) rewers, 5-A) narzędzie rolnicze, 5-G) z chmielu, 6-K ) 
górna część tułowia. 7-E) m anew r z rozgryw ki brydżow ej, 8-A ) tru­
nek, 9-D) pow ieść Camusa, 9-1) rynek starogreckiego miasta 10-A) 
państwo, jezioro albo gaz, 11-F) okazja do odśpiew ania „Sto lat” , 
i3 -A ) poobiedni w ypoczynek, 13-H) zawiera opis w o jn y  trojańskiej 

Po rozwiązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie uzbeck ie):

(1-8, N -l, H - l l )  (D-13, M-2, B -l)  (E-9, L -l ,  E-7) (1-5 F-3 B-15 H-4 
A-7, E -l) (L-12, H-13, D -l l )  (G-7, B-3, N -6, K-13. K-3, B-13 M-5) 
(G-5, L -8, B-9, A - l .  C -10).

Ruzwiązama samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopsrcie lub pocz­
tow ce: „Krzyżów ka nr 2” . Do rozlosow ania: nagrody książkowe.

R ozw iąza n ie  k rz y żó w k i nr 44 

„O s tr o żn y  b y w a , k to  się raz  o szu k a ł”  ( lu d o w e ).
P O Z IO M O : k o le k ty w , asysta , in te lek t, trap ez, żerem ie , ro tu n d a , k o k lu sz  m a ­

cio ra , k u b ra k , o b e rż y n a , u stn ik , szm aragd .
P IO N O W O : k s ią żę , k ak tus, L atarn ik , ru n o , k ilim , k u la , k o k s , E razm , W att. 

ro ta . có r k a , ży ła , n ik o ty n a , b aszta , n a ja z d .

—  Dowiedziałem  się, że Rychter przyjechał do W arszawy i zamierza 
otw orzyć szkołę dramatyczną. Poszedłem do niego, gdyż czułem 
w  sobie talent i chciałem  się uczyć. Mieszkał na Świętojańskiej... 
Przychodzę i dzwonię; otw iera mi on sam, wpuszcza i zamyka drzwi 
na klucz. Ciepło mi się zrobiło ze strachu... Nie wiem, od czego 
zacząć... Przestępuję z nogi na nogę. On najspokojniej mył jakieś 
rondelki, a potem nalał nafty w  maszynkę; zdjął surdut, w łożył w a- 
tówkę i zaczyna obierać kartofle.

P o długim milczeniu widząc, że się nie doczekam , zaczynam coś 
bełkotać o powołaniu, o m iłości sztuki, o  chęci uczenia się i tam 
dalej.

On w ciąż obierał kartofle.
Proszę go już wreszcie, aby mi zechciał dawać lekcje.
Popatrzył na mnie i m ruknął: „Z  mamą kawaler przyszedł?”
Łzy poczęły zalewać mi oczy, a on znowu m ów i: „Tatko fryców kę 

sprawi... o, sprawi!... i ze sztuby w y le ją ” ...
Tak m i się przykro zrobiło i tak czułem  się upokorzonym , że słowa 

przem ówić nie mogłem.
„N iech kawaler zadeklam uje jak i wierszyk, na przykład Staś na 

sukni zrobił plamę, Noc była ciemna, coś z w ypisów  Łukaszew­
skiego, — (powiedział cicho, systematycznie obrzynając kartofle.

Nie zrozum iałem ironii, bo się niebo otw orzyło przede mną. Dek­
lam ować przed nim!... M arzyłem przecież o tym... sądziłem, że go 
olśnię i zachwycę, bo przecież wszystkie m oje  kuzynki i całe gim ­
nazjum unosiło się nad m oim  głosem.

—  To jeszcze z tam tych czasów pozostał ci pociąg do krzyków?...
—  Glas, nie przeszkadzaj...
—  Ha! myślę, trzeba się od razu pokazać!... i choć drżałem ze wzru­

szenia, stanąłem w  tragicznej postawie i zaczynam... no, cóż by?... 
Czarny szal który w tedy był modny... Przebiłem  się przez tremę i z 
m iejsca uniósł mnie patos, łam ię się, w ykręcam  stawy, krzyczę, w yb u ­
cham niby Otello, syczę nienawiścią jak  samowar i skończyłem, oblany 
potem...

„Jeszcze co?”  —  rzekł obierając w ciąż kartofle i ani jeden muskuł 
twarzy nie zdradził, co myśli o tym.

Zdaw ało mi się, że idzie dobrze, i w ybieram  Hagarę; jadę na całego: 
rozpaczam jak Niobe, przeklinam  niby Lear... błagam, grożę i w  roz- 
denerwowaniu kończę, a on m ów i: „Jeszcze!”

Dał spokój kartoflom  i zabrał się do siekania mięsa.
Olśniony już tym  przyzwoleniem  i zachętą, jaką zdawałem się sły­

szeć w  jego głosie, w ybieram  z M azepy  Słowackiego tę scenę 
w  w ięzieniu z czwartego aktu i m ów ię ją całą...
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W ŁA D Y SŁA W  ST. R EY M O N T

Niania śpiesznie szła niosąc przez fartuch list jakiś.
—  To nie ja, to Felka zbiła lustro; Tzuciła szampanką celując 

w  lichtarz, a trafiła w  lustro... Brzdęlk/... i już trzydzieści rubli przy­
było do rachunku. Ten gruby tylko się skrzywił.

—  Nie kłam! Ja przecież nie byłam  pijana i dobrze pamiętam, 
kto stłukł.

—  Pamiętasz?... A  pamiętasz, jak skakałaś ze stołu, a potem zdjęłaś 
buciki i... ha, ha, ha, ha!...

— Cicho!... —  zawołał ostro Topolski na chórzysitki, opow iadające 
sobie wrażenia dnia wczorajszego.

Przyciszyły się, ale M imi zaczęła praw ie głośno opow iadać K acz­
kow skiej o now ym  fasonie kapelusza, jaki zobaczyła na ulicy Dłu­
giej.

— Jeżeli taik będzie dłużej, to już nie wytrzymam.... Gospodarz 
w ym ów ił mi komorne. W ęzoraj ostatni łach praw ie zastawiłam, bo 
musiałam kupić w ino Jankowi. Biedactwo tak w olno przychodzi do 
zdrow ia; chce już wstawać, nudzi się i kaprysi; potrzeba by mu 
coś lepiej dawać jeść, a tu ledwie na herbatę starczy... Jeżeli się 
nie zaangażuję do Ciepiszewskiego i nie wezmę forszusu, to mnie 
gospodarz w yrzuci na bruk, bo nie będę miała czym  zapłacić...

—  Czy tylko aby z pew nością zakłada tow arzystwo?
—  Z  pewnością; mam być u niego w  tych  dniach do podpisania 

kontraktu.
—  Nie będzie pani u Cabińskiego?
—  Nie chce mi gaży zaległej płacić —  szeptała charakterystyczna 

Wolska.
Trzydzieści lat było wypisane wyraźnie na je j twarzy zm ęczonej

i pobrużdżonej troskami. Gruba warstwa pudru i różu nie mogła 
pokryć zmarszczek ani zatrzeć n iepokoju błyszczącego w  oczach. Miała 
sześcioletniego synka, który je j chorow ał od w iosny. Broniła go roz­
paczą, głodem  własnym ; pozibawiała się wszystkiego, byle go ocalić,
i ocaliła, ale sama zrobiła się podobna do szkieletu.

—  Mecenasie! prosim y do nas! —  krzyknął Glas zobaczywszy sta­
rego, który już od kilku tygodni nie pokazyw ał się w  teatrze.

M ecenas wszedł i w itał się ze wszystkimi. Czytanie przerwano, 
bo się w szyscy porw ali z miejsc.

—  Dzień dobry! dzień dobry!... Przeszkadzam może?...
—  Nie, nie!
— Siadaj no, mecenas —  wołała Cabińska — będziem y razem słu­

chać.
—  A, m łody mistrzu! m oje-uszanow anie!
— Stary idiota! — mruknął G łogow ski k iw ając mu głow ą i schował 

się w  kulisę, bo go już w ściekłość ogarniała na te ciągłe przerwy
i rozm owy.

—  Cicho!... Jak Boga kocham, istna bożnica! — w ołał zirytowany 
Topolski i czytał dalej.

A le już nikt nie słuchał. D yrektorowa wyszła z mecenasem, a za 
nią w ysuw ali się wszyscy po cichu.

Deszcz zaczął lać i uderzał w  blaszany dach teatru z łoskotem, 
który głuszył wszystko.

Ściem niło się tak, że Topolski nie mógł czytać.
Przenieśli się wszyscy do garderoby m ęskiej; było tam trochę w id ­

niej i cieplej, rozpoczęli w ięc pogawędkę.
Janka z G łogow skim  stała w e drzwiach i m ówiła coś gorąco

o teatrze, gdy Rosińska przerwała jej drw iąco:
—  A  to pani dopiero teatr zajechał w  głowę!... no, nie uw ierzy­

łabym, gdybym  nie widziała...
—  To przecież proste: w teatrze zamyka się dla mnie wszystko.
—  Ja przeciwnie: żyję dopiero poza teatrem.
—  To czemuż pani nie rzuci sceny?
—  G dybym  się tylko mogła w yrwać, to godziny bym  tu nie była!...

— odpowiedziała z goryczą.
— Tak się tylko m ów i! Każda z nas by mogła, tylko że się nie

potrafi oderwać od teatru —  m ówiła cicho Wolska. —  Mnie jest 
ciężej niż wszystkim  i w iem , że gdyibym rzuciła scenę, miałabym 
lepiej, ale ile razy pom yślę, że się to musi kiedyś przestać grać.
to m nie taki strach ogarnia, iż zda je  mi się, że um arłabym  bez sce ­
ny...

—  O, teatr!... to trucie się pow olne i konanie codzienne! —  szepną] 
płaczliw ie Razowiec.

89

Tradycyjny karp podawany 
zwykle w wigilijny wieczór mo­
że zaostrzyć apetyt niejednego 
smakosza na rozmaite rybne 
przysmaki. Z tych też wzglę­
dów podajemy kilka przepisów 
na mniej u nas znane, choć tak­
że smaczne, potrawy.

* * *

Ryba duszona po węgiersku. 
1— 1,5 kg karpia (ewentualnie in ­

nej ryby), 2— 4 m archewki, 2— 4 
duże pietruszki, 3 cebule, 2—3 
strąki słodkiej papryki, 3 łyżki 
masła, sól, cukier, 1/2 szklan­
ki białego w ytraw nego wina, 
ostra sproszkowana papryka.

D obrze um ytego i oczyszczone­
go z łusek karpia rozciąć w zdłuż 
jam y brzusznej, usunąć w nętrz­
ności, odciąć płetwy, głow ę i 
ogon, jeszcze raz dokładnie u- 
myć, oprószyć lekko solą i p o ­
sypać ostrą papryką. W arzywa 
umyć, oczyścić, opłukać, pokrajać 
w  talarki. Do rondla w łożyć od ­
pow iednią ilość masła, gdy stopi 
się w sypać przygotow ane w arzy­
wa, osolić, wym ieszać. Dusić k il­
ka minut pod przykryciem  na 
w olnym  ogniu, a następnie w ło ­
żyć rybę, w lać w ino i dodać n ie­
co cukru do smaku. Dusić pod 
przykryciem  około pół godziny. 
Po tym czasie sprawdzić m ięk­
kość ryby i jarzyn, dopraw ić w  
razie potrzeby odpow iednią iloś­
cią soli, pieprzu czy sproszkow a­
nej papryki. Podaw ać na gorąco 
z dodatkiem  grzanek i zielonej 
sałaty lub surówki z kapusty.

Ryba duszona z pieczarkami. 
M niej w ięce j 1 kg ryby (m orskiej 
lub słodkow odnej), 20 dag p ie ­
czarek, 1,5 łyżki masła, 2/3 
szklanki śmietany, 1 łyżka mąki, 
1* żółtko, 1/2 szklanki białego 
w ytraw nego wina, sól, pieprz, 
sok  z cytryny 3— 4 łyżki posie ­
kanej zielonej pietruszki.

Rybę umyć, oczyścić, opłukać, 
odkrajać płetwy, ogon i głowę.

P okrajać na porcje, oprószyć 
pieprzem  i solą. Pieczarki umyć, 
oczyścić, pokrajać w  paski, do 
rondla z roztopionym  masłem 
w łożyć p orcje  ryby, posypać p ie ­
czarkami, przykryć, dusić na 
w olnym  ogniu. Po 20 minutach 
dodać śm ietanę wym ieszaną z 
przesianą mąką, dusić jeszcze 
kilka minut, a następnie dodać 
żółtko wym ieszane z w inem , 
przypraw ić do smaku solą, p iep­
rzem, sokiem  z cytryny. G otow ą 
potraw ę w yłożyć na półm isek, 
posypać posiekaną pietruszką. 
Półm isek ozdobić zieleniną, ja j ­
kiem  ugotowanym  na twardo. 
P odaw ać z dodatkiem  klusek 
francuskich i z zieloną sałatą.

Ryba duszona w  pomidorach.
1 kg ryby (m orskiej lub słodko­
w odnej), 50 dag pom idorów  lub 
10 dag pasty pom idorow ej, pół 
szklanki śmietany, czubata łyżka 
mąki, 6 dag tłuszczu, 15 dag ce ­
buli, sól, pieprz, cukier, 2— 3 łyż­
ki drobno posiekanej zieleniny, 
sok z cytryny.

R ybę m rożoną rozm rozić, u- 
m yć, oczyścić, odciąć płetwy, 
ogon, łeb. P okrajać w  dzwonka, 
skropić sokiem  z cytryny i pozo ­
staw ić na pół godziny, po czym 
oprószyć m ąką i lekko obrum ie- 
nić na tłuszczu. Obraną cebulę 
opłukać, pokrajać w  piórka i 
lekko zrumienić. Pom idory u- 
m yć, sparzyć, obrać ze skórki, 
pokrajać w  cząstki. Do cebuli 
dodać pokrajane w  plasterki p o ­
m idory lub pastę pom idorow ą 
w ym ieszaną ze szklanką w ody,

dusić kilka minut. Potem  wło:'<"< 
rybę, dusić pod przykryciem  ns 
m ałym  ogniu około 20 minut 
D opraw ić solą, cukrem  i p iep­
rzem do smaku. W yłożyć na p ó ł­
misek, posypać obficie  drobne 
posiekaną pietruszką. Podawać 
na gorąco z ziem niakam i z w o ­
dy lub kluskami i surówką ze 
słodkiej kapusty.

Dorsz smażony z przyprawami
75 dag dorsza patroszonego, £ 
dag ole ju  słonecznikowego, 2 ce­
bule, 4 ząbki czosnku, sól, pieprz
2 łyżki 'mąki. Na marynatę: 2 
łyżki oleju, 1 cytryna, 2 goździ­
ki, 1 łyżka curry, 8— 10 ziarer 
zm iażdżonego pieprzu, 1/4 łyżecz­
ki kminku.

G oździki utłuc, w ym ieszać 2 

curry, zm iażdżonym  pieprzem 
solą i kminkiem . Przygotowane 
m ieszaniną natrzeć rybę (filety) 
skropić sokiem  z cytryny i o le ­
jem . Pozostaw ić na 2—3 godziny 
Po tym  czasie porcje  ryby opró­
szyć przesianą m ąką i usmażyć 
na patelni z dobrze rozgrzanym 
olejem  w raz z pokrajaną cebulą
i posiekanym  czosnkiem. Zrumie- 
nioną rybę ułożyć na półm isku 
ozdobić zieloną pietruszką. P o ­
dawać z dodatkiem  ugotowanegc 
na sypko ryżu, sosu pom idoro­
w ego i sałaty.

Wybrała: ElDc

narny
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2  dla smakoszy


